
Za trud nie nie
Pe wien ar chi tekt prze żył wiel ką ra -

dość. Zo stał za pro szo ny do zna czą ce go
pro jek tu. Czuł się bar dzo wy róż nio ny. Kró -
lo wa Po ko ju za pra sza nas do mo dli twy
w Jej in ten cjach, a więc za pra sza nas
do udzia łu w swo im pro gra mie, do współ -
two rze nia waż ne go za da nia. To wiel kie
wy róż nie nie. Go spa po wie rza na szej mo -
dli twie swo je in ten cje, pla ny, pra gnie nia...

Wspo mnia ny ar chi tekt bar dzo się za an -
ga żo wał w re ali za cję owe go pro jek tu. Zre -
zy gno wał z wie lu do tych cza so wych spraw.
Prze stał tra cić czas na bła he spra wy. Stał
się czło wie kiem sku pio nym, zdy scy pli no -
wa nym, je go umysł i ser ce – a moż na po -
wie dzieć ca łe ży cie – sku pi ło się na re ali za -
cji owe go przed się wzię cia. Oto cze nie spo -
strze gło, że je go ży cie na bra ło bla sku i no -
wej ja ko ści. Kładł się też spać póź niej
i wcze śniej wsta wał. 

„Od nów cie post i mo dli twę, bo wiem
sza tan jest przebiegły i wie le serc po cią -
ga pod stęp nie do grze chu i upad ku mo -
ral ne go”. Ktoś w tłu mie do stał ata ku ser ca.
Jak to do brze, że był tam le karz. W dzi siej -
szym glo bal nym tłu mie lu dzie się gu bią,
da ją się pod stęp nie zwieść, upa da ją. Do -
zna ją za pa ści du cha, za wa łów. Wie le al ko -
ho lu, pa pie ro sów, nar ko ty ków, pro ble -
mów, nie na wi ści, lę ków: „pro szę o mo dli -
twę za mnie, mam strasz ne lę ki i stra chy,

któ re nie po zwa la ją mi wyjść z do mu”;
„dziec ko ucie kło z do mu, pro szę o mo dli -
twę”; „pew na ro dzi na ma bar dzo po waż ne
pro ble my, pro si my o mo dli twę”; „ko lej na
ope ra cja ma my”; „po trzeb ny jest szturm
do nie ba o cud”; „dzię ku ję za mo dli twę -po -
mo gła bar dzo”; „mo ja ma ma jest ate ist ką”. 

Mat ko Bo ża, za trud niasz nas w cu -
dow nym pro jek cie ura to wa nia świa ta. Jest
nas co raz wię cej. Wy cho dzi my z ukry cia.
Mat ko, Ty kie dyś po wie dzia łaś: „Po sta raj -
cie się, aby przy cho dzi ło was co raz wię cej”
(22.03.1984). Mat ko na sza, Kró lo wo Pol -
ski i Kró lo wo Po ko ju, lu dzie się bu dzą.
Opla ta ją ró żań cem Oj czy znę, Sejm, mia -
sta, szpi ta le, ro dzi ny, tych, któ rzy da li się
po cią gnąć do grze chu i upad ku. Co raz wię -
cej du cho wych ofiar, od da nia Ci ży cia jak
bł. Jan Pa weł II, jak Pry mas Ty siąc le cia,
jak bł. ks. Je rzy Po pie łusz ko.

Trze ba nam strzą snąć kurz przy zwy -
cza je nia i let nio ści z po stu i mo dli twy. Po wie -
dzia łaś już wcze śniej, że mo dli twą i po stem
mo że my po wstrzy mać na wet woj ny. Post
o chle bie i wo dzie! Kto nie mo że niech czy -
ni in ne wy rze cze nia! Nie „ob ja daj my się też
so bą”. Mu si my mieć czas na pra cę na rzecz
Mat ki Bo żej, jak św. Mak sy mi lian i in ni
świę ci. Bo na sza Mat ka i Kró lo wa wzy wa
nas do świę to ści i ży cia w ła sce. 

W roz po czę tym Ro ku Wia ry wy rze -
ka my się zde cy do wa nie sza ta na i złych
wpły wów te go świa ta. Mo dli my się w ro -
dzi nach ra zem z dzieć mi. Dba my o sie bie,
o czy stość umy słu i ser ca. O ży cie Bo że
w so bie i w ro dzi nie. Szu ka my naj pierw
Kró le stwa Bo że go, a wszyst ko in ne bę dzie
nam przy da ne (por. Mt 6,33). 

Pa nie Je zu, prze mie rza łeś Ga li leę, Ju -
deę, Sa ma rię, wy pę dza łeś złe du chy, od -
pusz cza łeś grze chy, uzdra wia łeś du sze
i cia ła, prze mie nia łeś, wy peł nia łeś po ko -
jem i mi ło ścią. Dzię ku je my za cud Eu cha -
ry stii, po przez któ ry je steś w na szych wio -
skach i mia stach, we wszyst kich ta ber na -
ku lach w ko ścio łach i ka pli cach. A my jak
tam ci z Ewan ge lii mo że my do Cie bie przy -
cho dzić, abyś nas wy peł niał swo im po ko -
jem i mi ło ścią.

Po kój wam – po wie dzia łeś przy cho dząc
mi mo drzwi za mknię tych. Przy cho dzi my

do Cie bie w Ho stii, ad o ru je my Cie bie, spra -
gnie ni po ko ju i mi ło ści. I tak jak na si bra cia
z Ewan ge lii przy no si li do Cie bie tych, któ -
rzy sa mi przyjść nie mo gli, tak i my po dob -
nie pod czas ad o ra cji kła dzie my przed To bą
wszyst kich o spa ra li żo wa nych du szach,
ser cach, umy słach i wo li. Pa nie, po móż im,
ob darz wia rą, do tknij, daj się po znać...

Kró lo wo Po ko ju, w Me dziu gor ju gro -
ma dzisz rze sze lu dzi na Eu cha ry stii i ad o -
ra cji. A dzi siaj z głę bi Nie po ka la ne go Ser -
ca mó wisz do na szych serc: „Ad o ruj cie
mo je go Sy na, aby On na peł nił was swo -
im po ko jem i mi ło ścią, za któ ry mi tę sk -
ni cie”. Pa mię ta my też Two je sło wa: „(...)
Czcij cie nie u stan nie Naj święt szy Sa kra -
ment Oł ta rza. Ja je stem za wsze obec na,
kie dy wie rzą cy od da ją Mu cześć. Wte dy
otrzy mu ją ła ski wy jąt ko we” (15.03.84). 

Dzię ku je my Ci!Co raz wię cej ad o ra cji...
A ja dzię ku ję Ci, że w na szym Ogni sku
Bo że go Po ko ju w Ło dzi mo że my ad o ro -
wać Two je go Sy na nie ustan nie w dzień
i w no cy. „Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. Kró lo wo
Po ko ju, my też Ci dzię ku je my za Two ją
nie stru dzo ną mat czy ną mi łość, za Two ją
cier pli wość i uf ność, ja ką po kła dasz w nas.
Za to, że za pra szasz nas do uczest nic twa
w wiel kich dzie łach Bo żych. Za to, że za -
pra szasz nas wszyst kich – tak że tych, któ -
rzy my ślą, że ich ży cie nie ma zna cze nia.
Ty otwie rasz nam oczy na war tość na sze go
ży cia. Dzię ku je my Ci.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Orę dzie 
z 25 października 2012 r.

„Dro gie dzie ci! Dzi siaj wzy wam
was do mo dli twy w mo ich in ten -
cjach. Od nów cie post i mo dli twę,
bo sza tan jest przebiegły i wie le
serc po cią ga pod stęp nie do grze chu
i upad ku mo ral ne go. Ja, ko cha ne
dzie ci, wzy wam was do świę to ści
i ży cia w ła sce. Ad o ruj cie mo je go
Sy na, aby On na peł nił was swo im
po ko jem i mi ło ścią, za któ ry mi tę -
sk ni cie. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Porta fidei – Podwoje wiary
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i ja ło we. Ogra ni cza się tyl ko do do cze sno -
ści kon cen tru jąc ca łą wi tal ność na za spo -
ko je niu swo ich ego istycz nych dą żeń
i przy ziem nych ce lów. Ta kie ży cie zo sta je
przez Je zu sa po rów na ne do win nej la to ro -
śli, któ ra bez łącz no ści z krze wem win nym
usy cha i gi nie. Prze ciw nie, ży cie czło wie -
ka w Bo gu roz kwi ta twór czym dy na mi -
zmem i har mo nią. Jest ono ukie run ko wa -
ne na Bo ga i dru gie go czło wie ka. Jest to
ży cie we dług Bo żych po uczeń w ści słej
wspól no cie z Oso bą Je zu sa Chry stu sa. 

Po rów na ne jest ono do win nej la to ro śli
„trwa ją cej” moc no w win nym krze wie,
przy no szą cej owoc i chwa łę Bo gu. Tyl ko
głę bo kie trwa nie w Je zu sie umoż li wia
owoc ną eg zy sten cję i ży cie w ła sce Bo żej.
Two rząc wspól no tę z Bo giem otwie ra my
się na Je go Sło wo i re ali zu je my Je w na -
szym co dzien nym ży ciu. Do świad cza my
wów czas, że Sło wo to ma moc oczysz cza -
ją cą i uzdra wia ją cą. Głę bo kie trwa nie
uczniów w Je zu sie Chry stu sie za pew nia
do stęp do Oj ca i da je gwa ran cję ży cia
wiecz ne go. Bóg ja wi się ja ko Ogrod nik,
któ ry pie lę gnu je ro ślin ki, aby mo gły się
one wła ści wie roz wi nąć i przy nieść jak
naj ob fit szy plon. 

Con tem pla tio
Św. Au gu styn: „Trwa jąc więc w Chry -

stu sie, cze góż mo gę pra gnąć, jak nie tyl ko
te go, co jest zgod ne z wo lą Chry stu sa?
Cóż mo gę chcieć trwa jąc w Zba wi cie lu,
jak nie tyl ko te go, co nie jest ob ce zba wie -
niu? Bo wiem co in ne go pra gnie my, bo je -
ste śmy w Chry stu sie, a co in ne go, bo je -
ste śmy jesz cze na tym świe cie, po nie waż
zaś miesz ka my na tym świe cie, przy da rza
nam się cza sa mi, że pro si my o to, o czym
wie my, że nie jest dla nas po ży tecz ne.
Lecz nie mo że się to dla nas speł nić, je śli
trwa my w Chry stu sie, któ ry, gdy pro si my,
spra wia tyl ko to, co jest dla nas po ży tecz -
ne. Prze by wa my prze to w Nim, gdy sło -
wa Je go trwa ją w nas”.  

Wiersz S. Mi riam od Dzie ciąt ka Je zus,
Kar me li tan ki z Be tle jem:

„To – co w mo je ser ce z mi ło ścią wło ży -
łeś, to – o czym po uczy łeś i czym kar mi -
łeś, ma być też po kar mem dla in nych, by
wzbu dzać ży cie tam gdzie zie mia ska łą się

sta ła, gdzie wia ra i na dzie ja zbyt ma ła by
kru szyć mu ry nie zgo dy i zwąt pie nia.
Przyjdź Du chu Świę ty ze swo im świa -
tłem, Ty któ ry wszyst ko prze mie niasz…”. 

Ac tio
Na czym kon kret nie po le ga two rze -

nie wspól no ty z Bo giem w mo im ży ciu?
Co ro bię, aby tę wspól no tę po głę bić i zdy -
na mi zo wać? Czy pod da ję się dzia ła niu
Sło wa, któ re oczysz cza i uzdra wia? Ja ką
po sta wę zaj mu ję wo bec tych, któ rzy ży ją
w od da le niu od Bo ga? Czy mo ja mo dli -
twa jest głę bo ko za ko rze nio na w zbaw -
czym pla nie Bo żym? Czy mo je ży cie jest
uwiel bie niem Oj ca i Sy na w mo cy Du cha
Świę te go?

Ora tio
Bo że na ucz nas trwać w Two im Sło wie,

uczyń nas Straż ni ka mi Ży cia i Praw dy we
współ cze snym świe cie, spraw by na sze
ży cie by ło uwiel bie niem Cie bie na wie ki.
Nie do zwól nam odłą czyć się od Cie bie,
gdyż bez Cie bie usy cha my i gi nie my. Tyl -
ko w To bie pul su je praw dzi we Ży cie, któ -
re ni gdy się nie koń czy. Po zwól Pa nie,
aby śmy po przez trwa nie w Two im Sło wie
przy no si li naj pięk niej sze owo ce w na szym
ży ciu do cze snym i aby śmy na za wsze
prze by wa li z To bą na wiecz nych pa stwi -
skach Nie ba. Amen.

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Stan na szej wia ry
Ostat nio dzie li łam się z Wa mi jak to

Pan Je zus w cza sie ad o ra cji, po ka zał mi
w prak ty ce, do cze go mo że wia ra uzdol -
nić bied ne go, grzesz ne go czło wie ka. Zro -
zu mia łam, że chciał mnie rów nież na -
uczyć, że nie przy ja zne trak to wa nie mnie
przez in nych, wca le mnie nie po win no
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Żyć w Sło wie – 4

w. 9-11 – „Jak Mnie umi ło wał Oj -
ciec, tak i Ja was umi ło wa łem. Wy trwaj -
cie w mi ło ści mo jej! Je śli bę dzie cie za -
cho wy wać mo je przy ka za nia, bę dzie cie
trwać w mi ło ści mo jej, tak jak Ja za cho -
wa łem przy ka za nia Oj ca me go i trwam
w Je go mi ło ści. To wam po wie dzia łem,
aby ra dość mo ja w was by ła i aby ra dość
wa sza by ła peł na”.

Chry stus po ucza, że Je go mi łość wo -
bec uczniów jest na wzór mi ło ści Oj ca
do Sy na. W mi ło ści Je zu sa mo że my do -
strzec naj do sko nal szą mi łość Bo ga do każ -
de go z nas. Dzię ki Je zu so wi mi łość Bo ga
zo sta je nam w peł ni ob ja wio na i po da ro -
wa na. Je zus wzy wa uczniów do trwa nia
w Je go mi ło ści. Tyl ko wów czas, gdy czło -
wiek za miesz ka w tej mi ło ści mo że od na -
leźć swo ją praw dzi wą toż sa mość dziec ka
Bo że go. Tyl ko wte dy czło wiek zdol ny jest
ta ką mi ło ścią ob da rzać swo ich bra ci
i przy no sić ob fi te owo ce w swo im ży ciu. 

Je zus wska zu je na kon kret ny wa ru nek
owoc ne go uczest ni cze nia w mi ło ści Oj ca
i Sy na. Jest nim za cho wa nie przy ka zań,
któ re ogni sku ją się w przy ka za niu mi ło ści
Bo ga i bliź nie go. Kto nie mi łu je ten nie
trwa w mi ło ści Je zu sa. Na sza zdol ność
mi ło wa nia wy pły wa z fak tu, że On pierw -
szy nas umi ło wał. Je zus do sko na le wy peł -
nił wo lę swe go Oj ca ucząc każ de go z nas,
na czym po le ga praw dzi wa mi łość. Je zus
po ucza nas, że nie moż na roz dzie lić mi ło -
ści do Bo ga od mi ło ści do bliź nie go. Trwa -
nie w mi ło ści uzdal nia nas do po ko ny -
wa nia grze chu i śmier ci w mo cy Je zu sa:
1J 3,14 – My wie my, że prze szli śmy ze
śmier ci do ży cia, bo mi łu je my bra ci, kto
zaś nie mi łu je, trwa w śmier ci. Trwa nie
w Chry stu so wej mi ło ści ro dzi au ten tycz ną
ra dość w ży ciu czło wie ka. Tyl ko w Bo gu
czło wiek mo że wy peł nić wszyst kie tę sk -
no ty swe go ser ca i cie szyć się praw dzi wą
ra do ścią. Sło wo Pa na ko cha ją ce i uwal nia -
ją ce czło wie ka z grze chu ro dzi w ser cu
ludz kim praw dzi wą wol ność i po kój.  

Me di ta tio
Ży cie czło wie ka bez Bo ga ja wi się

ja ko bez sen sow ne, zim ne, bez u ży tecz ne

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
ROK WIA RY
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dzi wić i gor szyć. Ra czej bu dzić po kor ne
współ czu cie. I za wsze pa mię tać, że ja też
je stem grzesz na!!! 

Po uczył mnie przez te wy da rze nia, że
je że li na praw dę mó wię w imie niu Je zu sa,
w Je go Obec no ści w mo im ser cu, nie mu -
szę za sta na wiać się, czy ktoś mnie zro zu -
mie i przyj mie. To On Wszech moc ny
o wszyst ko się za trosz czy. Je śli więc cha -
rak ter mo ich re ak cji i za cho wań tak się
wy ra ża to zna czy, że wkro czy łam
na dro gę wia ry.

I tu jest do bry mo ment, że by sta nąć
w Praw dzie, po pro sić Du cha Świę te go
o po moc i za sta no wić się, ja ką dro gą idę
do wiecz no ści. Do wie my się te go, od po -
wia da jąc na py ta nie: ja ki mi po bud ka mi
kie ru je my się wy ra ża jąc swo ją re li gij -
ność? Czy speł niam do bre uczyn ki dla te -
go, że chcę za słu żyć na na gro dę? A mo że
po wstrzy mu ję się od grze chu ze stra chu
przed ka rą? 

War to być ze so bą sa mym szcze rym
w tej kwe stii, bo we dług mo ich do świad -
czeń, od po wiedź na to py ta nie po ma ga
nam od kryć przy czy ny wie lu na szych
pro ble mów du cho wych. I wszyst kie go, co
z nich wy ni ka. Dla cze go np. nie czu ję ra -
do ści i wol no ści, któ ra po win na być efek -
tem ży cia w wie rze? Dla cze go uczest ni -
cze nie we Mszy Świę tej da je mi naj wy żej
po czu cie speł nio ne go obo wiąz ku? 

Dla cze go wo lę wy po mi nać błę dy oso -
bie, któ ra mnie kie dyś zra ni ła, za miast ra -
do wać się, gdy ten mój bliź ni zmie nia
swo je ży cie z po wo du Je zu sa? Dla cze go
czy ta jąc Pi smo Świę te wi dzę tyl ko atra -
men to we li ter ki? Dla cze go cią gle nie mo -
gę prze kro czyć tej gra ni cy po mię dzy rze -
czy wi sto ścią wi dzial ną i nie wi dzial ną?
Ja ka dro ga do Do mu jest bez piecz na?

Je śli po ja wia ją się w na szych ser cach
ta kie i po dob ne py ta nia, to zna czy że
chce my być ze so bą szcze rzy. I jest to
wiel ką war to ścią. Rów no cze śnie ist nie nie
ta kich pro ble mów, jest dla nas sy gna łem,
że na ra zie je ste śmy jesz cze nie doj rza ły mi
dzieć mi du cho wy mi. Ale sam fakt za sta -
na wia nia się nad tym i pra gnie nie od kry -
cia od po wie dzi, świad czy o po tęż nym po -
ten cja le na sze go du cha, któ rym ob da ro -
wał nas Stwór ca. I co naj waż niej sze Je go
Głos wła śnie nas wy ry wa z ma ra zmu!

Ani po zo sta nie na eta pie na jem ni ka
czy li te go, któ ry słu ży Oj cu, uni ka grze -
chu, że by za skar bić so bie Je go wzglę dy,
ani na eta pie nie wol ni ka, któ ry uni ka
grze chu z po wo du lę ku, nie jest do bra.
Na oby dwu je ste śmy „ła twym ką skiem
dla sza ta na”. 

Po wstrzy my wa nie się od grze chu dla
na gro dy lub ze stra chu przed pie kłem jest
bez owoc ne, bo to dzia ła nie po wierz -
chow ne, któ re nie wni ka do wnę trza.
Du sza nie wy zwo li się od grze chu po peł -
nia ne go w my śli. Wy star czy ja kaś prze -
szko da i ła two upa da my. Je śli wpu ści my
Je zu sa do ser ca, On je oczy ści i bę dzie
chro nił nasz umysł. Bo bę dzie my z Nim
zjed no cze ni wła śnie w tym ser cu i umy śle. 

Wy star czy so bie przy po mnieć „Star -
sze go Bra ta” z przy po wie ści o sy nu mar no -
traw nym. Nie po tra fił on cie szyć się ra do -
ścią Oj ca, któ ry urzą dził ucztę, bo od zy skał
mar no traw ne go sy na. Star szy Brat, był tak
skon cen tro wa ny na tym, że prze cież to je -
mu się na le ża ła na gro da i na roz pa mię ty wa -
niu ja ki to Oj ciec jest nie spra wie dli wy, że
utra cił w ten spo sób oka zję do prze ży wa nia
wiel kiej ra do ści z po wo du cu du na wró -
ce nia w je go do mu?! Za go ścił nie po kój
w ser cu „Star sze go Bra ta”, bo był on skon -
cen tro wa ny tyl ko na so bie. Słu żył Oj cu
i uni kał grze chu dla na gro dy, a nie dla te go,
że swo je go Ta tę i bra ta po pro stu ko chał. 

Tak na praw dę je go ży cie ob ra ca ło się
wo kół nie go sa me go i „je go” na gro dy.
A to wła śnie na zy wa się ego cen try zmem.

Po zo stać na eta pie dro gi nie wol ni ka,
to zna czy po zo sta wać na ta kim po zio mie
na szej du cho wo ści, że zły duch do wol nie
mo że na kła niać nas do złych wy bo rów
np. po przez na sze naj róż niej sze lę ki. Z po -
wo du lę ku, czło wiek zdol ny jest do pu ścić
się strasz nych rze czy. 

Do cho dzą jesz cze na sze po pę dy, nad
któ ry mi po win ni śmy pa no wać, bo tym
róż ni my się od zwie rząt, a nie uspra wie dli -
wiać się przed so bą, że po nie waż są, to im
ule ga my. Po win ni śmy prze stać za cho wy -
wać się jak małp ka, któ ra za sła nia łap ka mi
oczy, uszy i usta, tyl ko wziąć od po wie -
dzial ność za swój po ziom wie dzy (rów -
nież re li gij nej), sło wa i uczyn ki. Nie mo że -
my za cho wy wać się tak jak by śmy by li
ubez wła sno wol nie ni, bo nie do ta kie go
sta nu zo sta li śmy stwo rze ni. Je ste śmy Cór -
ka mi i Sy na mi Bo ga, nasz Brat Chry stus
wy cier piał dla nas tą god ność, Dzie ci Bo -
żych. Za cho wuj my się więc jak na oso by
z god no ścią Kró lew skich dzie ci przy sta ło. 

Ma ry ja jest cu dow nym te go przy -
kła dem, sta jąc się „słu żeb ni cą Pań ską”.
Cał ko wi cie zda ła się na wo lę Bo ga, od da -
jąc Mu Swo ją wo lę. Ten Jej wy bór spo -
wo do wał u Niej za cho wy wa nie w każ dej
mi nu cie ży cia, god no ści Cór ki Kró lew -
skiej. Bu dzi ła sza cu nek i po wa ża nie
u wszyst kich, na wet u opraw ców Jej Sy na.
Zły, isto ta du cho wa, boi się Ma ryi!

Je dy nie nie świa do mość lub głu po ta nie -
któ rych lu dzi po wo du je u nich za cho wa -
nia usi łu ją ce zdys kre dy to wa nie god no ści
Ma ryi. Ale to nie umniej sza prze cież Jej
ja ko Po tęż nej Nie wia sty. Ma ry ja jest wy -
nie sio na do chwa ły Kró lo wej Nie ba
i Zie mi. Czy my w ogó le zda je my so bie
spra wę, co to ozna cza? 

Do brze jest pa mię tać, że „głu po ta”,
czy ni czło wie ka nie czy stym, co wy raź -
nie po wie dział Je zus Swo im uczniom:
Mk 7, 20-23 „I mó wił da lej: «Co wy cho dzi
z czło wie ka, to czy ni go nie czy stym.
Z wnę trza bo wiem, z ser ca ludz kie go po -
cho dzą złe my śli, nie rząd, kra dzie że, za -
bój stwa, cu dzo łó stwa, chci wość, prze wrot -
ność, pod stęp, wy uz da nie, za zdrość, obe lgi,
py cha, głu po ta. Ca łe to zło z wnę trza po -
cho dzi i czy ni czło wie ka nie czy stym»”. 

Sło wa te po win ny w nas jesz cze bar dziej
po głę bić ro zu mie nie ko niecz no ści wpusz -
cze nia Pa na do na szych serc i umy słów.

Tak więc, ani dro ga nie wol ni ka, ani dro -
ga na jem ni ka nie po pro wa dzi nas do uwol -
nie nia się od grzesz nych spo so bów re ago -
wa nia. Czło wiek nie wy zwo li się ina czej
od mę czą ce go nie po ko ju, in te re sow no ści,
lę ku, kon tro lo wa nia wszyst kie go, jak idąc
z Je zu sem w ser cu i my śli. Cho dzi o czy ste
ser ca, czy ste in ten cje. W ro li nie wol ni ka
i na jem ni ka ła twiej ule ga się grze cho wi. 

Bóg chce, że by śmy szli do Nie go dro -
gą sy no stwa, a więc z Mi ło ści i gor li wo ści
do NIE GO. I z po wo du ta kiej po sta wy,
cie szy li się dzie łem Zbaw czym, a nie po -
rów ny wa li się kto jest lep szy, a kto gor -
szy... Praw da, że to zu peł nie sprzecz ne
z tym, co mó wi nam świat? 

Nie nam pierw szym przy tra fia się ta po -
sta wa „du cho we go nie mow lęc twa”. Mo że -
my się o tym prze ko nać, czy ta jąc w 1Li ście
do Ko ryn tian 1-3, w któ rym św. Pa weł wy -
ka zu je Ko ryn tia nom ob ja wy ich nie doj rza -
ło ści: „A ja nie mo głem, bra cia, prze ma wiać
do was ja ko do lu dzi du cho wych, lecz ja ko
do cie le snych, jak do nie mow ląt w Chry stu -
sie. Mle ko wam da łem, a nie po karm sta ły,
bo ście by li nie moc ni; zresz tą i na dal nie je -
ste ście moc ni. Cią gle prze cież jesz cze je ste -
ście cie le śni. Je że li bo wiem jest mię dzy wa -
mi za wiść i nie zgo da, to czyż nie je ste ście
cie le śni i nie po stę pu je cie tyl ko po ludz ku?”.

Jak oczy wi ste te raz zda je się to
stwier dze nie Be ne dyk ta XVI, że żad ne re -
for my nie po mo gą w Ko ście le, do pó ki nie
prze sta nie my być „du cho wy mi nie mow -
lę ta mi”. Po pro stu, mi mo re form i tak
bę dzie my się kon cen tro wać na tym, co
nie jest istot ne! 

Le ti zia
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Niech że za tem do stoj ny Zjazd Po -
znań ski nie co fa się przed żad nym tru dem,
ro zu mie jąc, że nie moż na po dej mo wać
nic waż niej sze go, jak słu żyć wszyst ki mi
si ła mi wiel kiej spra wie, od któ rej w zu peł -
no ści za le żą przy szłe lo sy świa ta, Je że li
kie dy kol wiek, to zwłasz cza dzi siaj nie
w sło wie, lecz w mo cy jest Kró le stwo Bo -
że. Kto praw dzi wie Je go przyj ście mi łu je,
nie sło wem ani ję zy kiem, ale uczyn kiem
i praw dą, zgod ny bę dzie z Psal mi stą mó -
wią cym: Czas dzia łać, o Pa nie, roz pro szy -
li za kon Twój! Sta raj cie się prze to wy ba -
dać do brze si ły wro gów Chry stu so wych
i prze nik nąć za rów no ich spo so by dzia ła -
nia jak ich pod stęp ne pla ny. Bio rąc
pod uwa gę to, co ka to li cy do tych czas
zdzia ła li, ustal cie ja sno po wo dy, dla któ -
rych tak chwa leb nym po ry wom nie za -
wsze od po wia da ją ocze ki wa ne wy ni ki. 

Ob my śl cie i wskaż cie naj sku tecz niej -
sze me to dy pra cy, któ re żar li wi dzia ła cze
Ak cji Ka to lic kiej bę dą mo gli na stęp nie
z po wo dze niem sto so wać w co dzien nym
po ty ka niu się z bez boż nic twem. Przede
wszyst kim zaś to so bie za wsze uprzy tam -
niaj cie i do te go zmie rzaj cie z ca łą go rą -
co ścią swych tę sk not i ślu bo wań, mia no -
wi cie, że po trze ba, aby On pa no wał i to
pa no wał w ta kim za kre sie, by ła ską swą
nie tyl ko kształ to wał du sze jed no stek, lecz
by za po śred nic twem od da nych so bie apo -
sto łów, któ rzy by zu peł nie zgłę bi li Pra wo
do sko na łej wol no ści, prze po ił Swo im du -
chem spra wy pu blicz ne i wła dał ni mi
w praw dzie i spra wie dli wo ści. 

Bo nie rząd com ciem no ści te go świa ta,
lecz Je mu, je dy ne mu nie śmier tel ne mu
Kró lo wi wie ków, po wie dział Bóg: dam to -
bie na ro dy dzie dzic two two je, a po sia dło -
ścią twą krań ce zie mi. A po nie waż aż do -
tąd po to czy ła się myśl Na sza, wzy wa my
nie tyl ko Po znań ski Kon gres, ale wszyst -
kich tych, któ rzy gdzie kol wiek peł nią
twór czą służ bę ja ko do brzy ry ce rze Je zu -
sa Chry stu sa, by po świę ca jąc sie bie i wy -
go dy swo je, pie lę gno wa li har mo nię i zgo -
dę, speł nia li na ka zy i ży cze nia Hie rar chii
Ko ściel nej a spo je ni du chem mi ło ści i po -
ko ju po mna ża li swe si ły i po tę go wa li je aż
do od nie sie nia peł ne go zwy cię stwa. 

W gó rę wznie ście za tem my śli i ser ca,
bo gdy by zbla dły wznio słe ide ały, da ją ce
po lot i twór cze tchnie nie du szom szla chet -
nym, opa dły by rę ce i osła bły by du chy
w cięż kim bo ju o Bo ga. W gór nych za mia -
rach utwier dzaj cie swą wo lę i nie wa haj cie
się za wzo rem Apo sto ła iść na trud pier -
wot ny, po dej mo wać czy ny twar de i po no -
sić wiel kie ofia ry, we szli śmy bo wiem

wro go wie Chry stu sa i Je go pa no wa nia ni -
cze go nie za nie dbu ją, by swą nie na wi ścią
za ra zić świat ca ły, czyż nie jest rze czą ko -
niecz ną, by w jed no ogni sko ze strze li li swe
my śli i wy sił ki i by się bez wzglę du na swe
po cho dze nie i na swą przy na leż ność na ro -
do wą w jed ną wspól ną ar mię ku obro nie
Chry stu sa ci sku pi li, dla któ rych przy na le -
że nie do Je go kró le stwa jest szczę ściem
i za szczy tem? 

Szla chet nej ini cja ty wie zjaz do wej przy -
spa rza chlu by ta oko licz ność, że Kon gres
Po znań ski po sta no wił skie ro wać swe pra -
ce ku te mu ce lo wi, by od lu dów od wró cić
owo ha nieb ne zło i owo nie bez pie czeń -
stwo strasz li we, ja ki mi są bez boż ni cze
ko mu ni stycz ne za sa dy i kno wa nia, któ re
ostat nio na pięt no wa li śmy w ob li czu Ko -
ścio ła i ca łe go ro dza ju ludz kie go en cy kli ką
„Di vi ni Re demp to ris”. Nie ma spra wy,
któ ra by w tym stop niu zaj mo wać mo gła
i po win na umy sły ludz kie i któ ra by
w rów nej mie rze zdol na by ła roz pło mie -
nić ser ca sług Chry stu sa Kró la, jak to po -
twor ne i wstręt ne wi do wi sko, roz gry wa ją -
ce się w oczach świa ta. 

Do za wrot nych roz mia rów ura sta py -
cha tych, któ rzy wy my śla jąc próż ne rze -
czy prze ciw Pa nu i prze ciw Chry stu so wi
Je go, wy no szą się po nad wszyst ko co Bo -
że i świę te, usi łu jąc usu nąć z ku li ziem skiej
sa mo imię Stwór cy i wspo mnie nie o Bo gu,
aby moż li wie cał ko wi cie ru nę ło i bez śla -
dów prze pa dło Kró le stwo Bo że, któ re
Chry stus na był krwią swo ją. Czyż jest rze -
tel ny te go Kró le stwa oby wa tel, któ re go by
wi dok tych be zec no ści nie wstrzą snął?  

Czy jest wśród chrze ści jan ktoś, kto by
się nie po rwał do upo rczy wej obro ny naj -
święt szych praw bo skie go Zba wi cie la, zu -
chwa le bez czesz czo nych i dep ta nych przez
na pie ra ją cy a zbi ty szyk prze wro tow ców?
Wpraw dzie nie moż na wąt pić, że Ten, któ -
re mu da na jest wszel ka wła dza na nie bie
i na zie mi i Któ ry we dług swe go uzna nia
odej mu je du cha ksią żę tom i kru szy ich ja -
ko na czy nia gli nia ne, mo że bez ni czy je go
współ dzia ła nia pod nieść rę kę na swych
but nych wro gów i ukró cić ich py chę. 

Sko ro jed nak naj ła skaw szy Pan nie wa -
hał się we zwać stwo rze nia do udzia łu
w swych pla nach i dzie łach, na le ży wy tę żać
wszyst kie si ły i ni cze go nie za nie dby wać,
co by się z na szej stro ny przy czy nić mo gło
do bez względ ne go i zu peł ne go trium fu naj -
święt szej spra wy, a ko muż naj bar dziej
przy stoi go to wać to zwy cię stwo i za opa try -
wać ry ce rzy Bo żych w zbro ję du cho wą, jak
nie Kon gre so wi, któ ry nad świa tem wy wie -
sza kró lew skie sztan da ry Chry stu so we?

Kon gres 
Chry stu sa 

Kró la
Przed woj ną od był się

w Pol sce, w Po zna niu,
I Mię dzy na ro do wy Kon gres Chry stu sa
Kró la za zgo dą i z bło go sła wień stwem
Pa pie ża Pi sa XI, pod kie row nic twem Pry -
ma sa Pol ski ks. kard. Au gu sta Hlon da
i z udzia łem władz pań stwo wych. Kon -
gres w Po zna niu był jed nym z owo ców
en cy kli ki Qu as Pri mas – O kró lew skiej
wła dzy Chry stu sa.

Wy stą pie nia na Kon gre sie mia ły cha -
rak ter an ty ko mu ni stycz ny i an ty li be ral ny.
Są świa dec twem zna jo mo ści te ma tu
od stro ny teo lo gicz nej, fi lo zo ficz nej i hi -
sto rycz nej. W przed wo jen nej ter mi no lo gii
oba te śmier tel ne za gro że nia dla cy wi li za -
cji uj mo wa no pod pro stym i zro zu mia łym
ha słem: bez boż nic twa.

Oto co do Uczest ni ków Kon gre su na pi -
sał pa pież Pius XI za po śred nic twem li stu
skie ro wa ne go do Pry ma sa Pol ski. 

Hlon do wi, Ar cy bi sku po wi Gnieź nień -
skie mu i Po znań skie mu – Pius  XI, Pa pież  

Uko cha ny Sy nu Nasz,
Po zdro wie nie To bie i Apo stol skie

Bło go sła wień stwo. Wiel ką ra dość spra -
wia nam stwier dze nie, że na ni wie ca łe go
Ko ścio ła wy da ła nie prze bra ne owo ce En -
cy kli ka „Qu as pri mas” o kró lew skiej
wła dzy Zba wi cie la Na sze go i o usta no -
wie niu świę ta Chry stu sa Kró la, któ rą ob -
wie ści li śmy przed dwu na stu pra wie la ty. 

Po mię dzy in ny mi skut ka mi Na sze go pi -
sma spra wia nam szcze gól ne ukon ten to -
wa nie bar dzo mą dra i zba wien na uchwa ła
pew ne go gro na du chow nych, któ rzy po -
sta no wi li co pe wien czas urzą dzać ku czci
Chry stu sa Kró la szcze gól ne Kon gre sy,
ma ją ce za wy łącz ne za da nie ba dać spo so -
by re ali za cji Na szych my śli w tym wzglę -
dzie, mia no wi cie by kró lew ska god ność
Zba wi cie la Na sze go zo sta ła przez wszyst -
kich uzna na i by pu blicz ne ży cie wszel -
kich na ro dów pod da ło się naj słod sze mu
pa no wa niu Bo skie go Kró la.

Skrom ne by ły ra my czte rech pierw szych
te go ro dza ju zjaz dów, gdy tym cza sem pią -
ty Kon gres, zbie ra ją cy się w nad cho dzą -
cym mie sią cu czerw cu w waż nym mie ście
Po zna niu, zgro ma dzi z ca łe go świa ta ka to -
lic kie go licz ne za stę py tych, któ rzy go rą co
pra gną Chry stu so we go pa no wa nia.

Wła śnie te go mię dzy na ro do we go
cha rak te ru naj bar dziej gra tu lu je my po -
znań skie mu Kon gre so wi. Je że li bo wiem

Echo-298:Echo  10/26/12  12:00 PM  Page 4



~ 5 ~

w cza sy, w któ rych je dy nie praw dzi wi bo -
ha te rzy po ry wa ją wie niec zwy cię ski. 

Wresz cie niech apo stol stwo wa sze
uskrzy dla po tęż na na dzie ja chrze ści jań ska,
któ rej nie zmo gą ni za wo dy ni roz cza ro -
wa nia, wszak z Wa mi jest Ten, któ ry jest
obroń cą na zba wie nie i Któ ry sam je den
tak wład nie wzbu rzo nym bał wa nom roz -
ka zy wać mo że, iż w jed nej chwi li na sta je
uci sze nie wiel kie. Co wię cej za tchnie -
niem Bo żym wzra sta ją, zwłasz cza w sze -
re gach mło dzie ży ka to lic kiej, za stę py apo -
sto łów, mi ło ścią tak ści śle zjed no czo nych
z Chry stu sem Pa nem, że dla swe go Kró la
go to wi są na każ de zmę cze nie, na każ dą
ofia rę, na bo ha ter ską śmierć. 

Niech więc nad ziem ska idea Kró le -
stwa Chry stu so we go ogar nia umy sły
wier nych i niech ja ko przy zy wa ją cy znak,
wznie sio ny po nad na ro dy, zgro ma dzi
ludz kość pod sztan da ra mi Księ cia kró lów
zie mi. On bo wiem przyj dzie ry chło a za -
pła ta Je go jest z Nim, ja ko Je mu prze ka zał
Oj ciec, tak i On prze ka że kró le stwo swo -
je tym, któ rzy wy trwa ją przy Nim w po -
ku sach. Wy ra ża jąc go rą ce pra gnie nie, by
za rów no Kon gres Po znań ski jak i Zjaz dy,
któ re po nim na stą pią, po dej mo wa ły swe
pra ce w du chu, któ ry po wy żej wska za li -
śmy, nie mo że my po mi nąć mil cze niem
szcze gól nej oko licz no ści, sta no wią cej po -
myśl ną za po wiedź na przy szłość. 

Pierw szy Mię dzy na ro do wy Kon gres
Chry stu sa Kró la od bę dzie się w kra ju,
któ ry słusz nie na zwa no i któ ry był rze czy -
wi ście przed mu rzem chrze ści jań stwa.
Na tej zie mi, któ ra od świę tych Bi sku pów
Woj cie cha, Sta ni sła wa i Jo za fa ta aż
do Mę czen ni ków Pod la skich za Unię ka -
to lic ką tak czę sto by wa ła zra sza na krwią
mę czeń ską; na tej zie mi, któ ra by ła mat ką
ty lu świę tych czczo nych w ca łym Ko ście -
le, ja ki mi są Jan Kan ty, Ja cek, Ka zi mierz,
Ja dwi ga i aniel ski Sta ni sław Kost ka;
na tej zie mi, któ ra w cią gu wie ków aż
po na sze cza sy ty le kroć roz gro mi ła nie -
przy ja ciół Chry stu sa, ufa ją cych zu chwa le
we wła sne si ły, a mi mo na jaz dów he re zji
i schi zmy za cho wa ła nie ska la ną wia rę ka -
to lic ką i to wia rę go rą cą, ja kiej na ocz nym
świad kiem by li śmy ty lo krot nie i My, gdy
u Was speł nia li śmy mi sję Nun cju sza Apo -
stol skie go; na tej pol skiej zie mi kłaść bę -
dzie cie pod wa li ny pod no we opatrz no -
ścio we dzie ła ku czci Chry stu sa Kró la.

Aby ła ska Bo ża wzmoc ni ła, utwier dzi -
ła i hoj nie po mno ży ła skut ki wa szych za -
mie rzeń, za pew nia jąc po wo dze nie wszyst -
kie mu, co czy nić i po sta na wiać bę dzie cie,
nie ja ko w za da tek da rów i świa teł Bo żych

udzie la my Bło go sła wień stwa Apo stol skie -
go w Pa nu za rów no To bie, Uko cha ny Sy nu
Nasz, jak wszyst kim in nym Kar dy na łom,
Bi sku pom, do stoj nym przed sta wi cie lom
wła dzy pań stwo wej i wszyst kim wier nym,
któ rzy ze wsząd na Kon gres wasz przy bę dą. 

Dań w Rzy mie, u św, Pio tra, dnia 3 ma -
ja w uro czy stość Zna le zie nia św. Krzy ża
i w do rocz ne świę to Naj święt szej Ma ryi
Pan ny, Kró lo wej Ko ro ny Pol skiej, ro ku
1937, szes na ste go Na sze go Pa no wa nia,

Pius XI, Pa pież

Śro da, 22. lip ca, Mat ka Bo ża mó wi Vic -
ce i in nym wi dzą cym co się dzie je w wie lu
du szach: „Nie ma ło osób na wró ci ło się, są
wśród nich rów nież i ta cy, któ rzy nie spo -
wia da li się przez czter dzie ści pięć lat”.

Bi skup wie rzy w ob ja wie nia. So bo ta,
25. lip ca, św. Ja ku ba. Na od pust pa ra fial -
ny przy by wa bi skup, aby udzie lić sa kra -
men tu Bierz mo wa nia. Przy oka zji roz ma -
wia z wi dzą cy mi. Na tych miast uwie rzył
w ob ja wie nia. W cza sie ka za nia mó wi
z ra do ścią, że Mat ka Bo ża jest obec na
w Me dziu gor ju.

Po nie dzia łek, 27. lip ca, na si la ją się cier -
pie nia oj ca Jo zo i wi dzą cych. Wy wie ra ją
pre sję na Ivan ce i Mir ja nie, aby zo sta wi ły
Me dziu gor je i wy je cha ły do Sa ra je wa.
Za raz na sa mym po cząt ku ob ja wień wi -
dzą cy pro si li Mat kę Bo żą, aby da ła im ja -
kiś znak. Mat ka Bo ża od po wie dzia ła, że
po zna ku jesz cze przyj dzie. Aby umoc nić
czwór kę wi dzą cych, któ rzy po zo sta li
w Me dziu gor ju, po ob ja wie niu Mat ka Bo -
ża po ka zu je im Je zu sa i mó wi: „Mój Syn
tor tu ro wa ny dla wia ry zniósł wszyst ko.
Wy rów nież, mo je anio ły, wszyst ko znie -
sie cie”. Je zus po ja wił się z dłu gi mi wło sa -
mi, bro dą i piw ny mi ocza mi. Po wie dzia ła
im, aby się nie mar twi li o oj ca Jo zo, po mi -
mo za stra sze nia ze stro ny po li cji. Od cho -
dząc po zo sta wia znak ser ca i krzy ża
na nie bie. Po ja wia się po now nie o 23.00
na Pod brdo.

Śro da, 29. lip ca, dzień św. Mar ty, czwo -
ro po zo sta łych wi dzą cych ma ob ja wie nie
Ma ryi w po ko ju Vic ki. Pro szą i do sta ją
po zwo le nie, aby ob jąć Mat kę Bo żą. Póź -
niej o 20.00 w ko ście le przy chó rze ma ją
dru gie ob ja wie nie.

Nie dzie la 2. sierp nia, dzień Mat ki
Bo żej Aniel skiej. W cią gu dnia o 18.00
na stę pu je cud słoń ca. Przez pół go dzi ny
nie któ rzy piel grzy mi wi dzą w słoń cu od -
bi cie Ma ryi. Ma ria wi dzi Mat kę Bo żą
w swym po ko ju, któ ra ją wzy wa wraz
z czter dzie sto ma oso ba mi, aby po szli

na mo dli twę w po le. Tam po zwa la się do -
tknąć; nie któ rzy zo sta wi li ciem ne pla my
na Jej sza cie (wię cej Echo 293 str. 4).

12. sierp nia wy da nie za ka zu wcho -
dze nia na Pod brdo. Od po cząt ku lip ca
wła dze ko mu ni stycz ne wy po wie dzia ły
woj nę pa ra fii. Każ de go dnia szpie dzy na -
gry wa li wszyst kie ho mi lie oj ca Jo zo, aby
zna leźć w nim ja kąś wi nę po to, by zga sić
to świa teł ko wia ry, któ re tak za gra ża ło ate -
istycz nej dok try nie Mark sa, Le ni na i Ti to.
W 1981 r. ko mu nizm już trwał 40 lat. Oj -
ciec Jo zo mó wił o 40 la tach spę dzo nych
na pu sty ni przez na ród wy bra ny; mó wił
o uwol nie niu spod wła dzy Egip tu i fa ra ona.
To wy star czy ło ko mu ni stom, aby go oskar -
żyć. Za in sce ni zo wa li pro ces. Zna leź li fał -
szy wych świad ków. Po zwo li li mu spę dzić
świę to Wnie bo wzię cia przy pa da ją ce na so -
bo tę i nie dzie lę 16. sierp nia w pa ra fii.
W po nie dzia łek 17. po cze ka li, aż oj ciec Jo -
zo za koń czy po ran ną Mszę św. o 8.30
i aresz to wa li go. Za bi li de ska mi głów ne
wej ście do ko ścio ła i za bra li go do wię zie -
nia. Ska za li go na trzy la ta wię zie nia. Ale
Mat ka Bo ża uka zu jąc się wie czo rem wi -
dzą cym po wie dzia ła: „Oj ca Jo zo Ja obro -
nię”. Po pół to ra ro ku zo stał on uwol nio ny
i prze nie sio ny do pa ra fii w Ti hal ji nie. 

Od 24. paź dzier ni ka, w cza sie pro ce su
oj ca Jo zo, Mat ka Bo ża wie le ra zy uka zu -
je się obok lub w miej scu krzy ża na gó rze
Kri że vac.

Dnia 26. paź dzier ni ka Mat ka Bo ża
zga dza się na proś bę wi dzą cych zo sta wić
znak na do wód Swej obec no ści. Kil ka ty -
go dni póź niej w cza sie ob ja wie nia po zwa -
la im zo ba czyć ten znak, któ ry ma na za -
wsze po zo stać na gó rze Pod brdo. Póź niej
ujaw nia im da tę kie dy ten znak ma być
da ny. Ale rów no cze śnie ostrze ga, że nie -
bez piecz nie jest cze kać z de cy zją na wró -
ce nia się aż do uka za nia się zna ku. Kie dy
Ivan prze by wa w se mi na rium Mat ka Bo -
ża mó wi mu, że ten znak bę dzie da ny
na za koń cze nie (co dzien nych) ob ja wień.

XXXI Rocznica Objawień

Tak się zaczęło trzydzieści jeden lat temu
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Do na szej Dwój ki w Do mu Oj ca, w 2004 r.
do łą czy ła Ma ria Ba le wi czo wa. Od te go
cza su ufa my, że w Trój kę mo dlą się za na -
mi. Ze wzglę du na roz wój kom pu te ry za -
cji, gdzie jest moż li wa pre nu me ra ta Echa
dro gą elek tro nicz ną i nie ste ty wpro wa dze -
nie po dat ku Vat na pra sę licz ba wy da wa ny
eg zem pla rzy kształ tu je się obec nie na po -
zio mie nie prze kra cza ją cym 15.000 (ja ko
cza so pi smo spe cja li stycz ne). Dzię ku je my
wszyst kim wo lon ta riu szom oraz ks. pro -
bosz czo wi Jó ze fo wi Joń czy ko wi z pa ra fii
św. Ka zi mie rza, w któ rej obec nie jest
przy go to wy wa na pocz to wa wy sył ka Echa
za udo stęp nie nie miej sca. Wszyst kim Bóg
za płać za po moc i fi nan so we wspar cie. 

Wszyst kim Dro gim Zmar łym Po moc -
ni kom i Czy tel ni kom Echa, niech Do bry
Bóg da wiecz ny od po czy nek w Swo im
Kró le stwie. Amen.

Ewa 

Py ta nie na Są dzie 
W tym li sto pa do wym Cza sie, do brze

wy brzmie wa le gen da o po boż nym Ja ku -
bie, któ ry zdzi wił się py ta niem po sta wio -
nym na Są dzie Bo żym. Umie ra jąc nie bał
się spo tka nia z Bo giem. Był po boż ny, by -
wa ło że cho dził na Mszę św. na wet w dni
po wsze dnie, nie pił na ło go wo, nie pa lił
pa pie ro sów, Ko ściół wspie rał ofia ra mi,
pod ko niec ży cia był na wet człon kiem
Ży we go Ró żań ca, no sił świę ty me da lik,
a przed fi gu rą ro bił znak krzy ża. Nie
wsty dził się swej wia ry, nie kradł, nie cu -
dzo ło żył, nie kła mał. Miał do brą opi nię
u lu dzi, był lu bia ny i sza no wa ny.

Li ta nia cnót i za sług Ja ku bo wych by -
ła chy ba wy star cza ją co dłu ga, by być pew -
nym, że Bóg mu si być z nie go za do wo lo -
ny. O co kol wiek Pan go za py ta – my ślał
so bie Ja kub – bę dzie w sta nie uka zać się
w nie złym świe tle. Mo że nie jest świę ty,
ale prze cież ca łe ży cie sta rał się żyć we -
dług Bo żych przy ka zań. Czy tał na wet re li -
gij ne książ ki! I nie jed ną no wen nę od pra -
wił. Jed na z nich by ła na wet „wiel ka”!

Kie dy w koń cu umarł, zo stał po sta wio ny
przed tro nem Bo żej Spra wie dli wo ści. Sta -
nął przed Bo skim Sę dzią ze spo ko jem.
Cze kał na py ta nia. Tak, na wet je śli Bóg za -
py ta go o ja kiś sła by punkt, na przy kład czy
nie po żą dał żo ny bliź nie go swe go, to za -
wsze bę dzie mógł ura to wać się od po wie -
dzią: „Ale za wsze się z te go spo wia da łem”.

W nie dzie lę 8. li sto pa da Mat ka Bo ża
ca łu je ob raz Pa pie ża mó wiąc, że jest on
oj cem wszyst kich oraz, że to wła śnie Ona
ochro ni ła go w cza sie za ma chu na je go
ży cie na Pla cu św. Pio tra 13. ma ja.

W nie dzie lę 22. li sto pa da Mat ka Bo ża
wy ja śnia sym bo le, któ re zo sta wia po swych
ob ja wie niach: „Są to sym bo le zba wie nia.
Krzyż jest sym bo lem mi ło sier dzia. Słoń ce
jest źró dłem świa tła, któ re was oświe ci”.

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Polska wersja „Echa”

21 li sto pa da Echo Me dziu gor ja
ukoń czy 28 lat, a wer sja pol ska 23 la ta.
Z tej oka zji, jak rów nież i przy li sto pa do -
wej za du mie wspo mi na jąc Na szych Dro -
gich Zmar łych Twór ców, przy po mi na my
ar ty kuł z nu me ru 170 z mar ca 2002 r.
wraz z uak tu al nie niem. 

W pią tą rocz ni cę śmier ci Cze si Mir kie -
wicz i w dru gą don An ge lo Mut ti, ja ko wy -
raz pa mię ci o Nich, przed sta wia my hi sto -
rię po wsta nia pol skie go „Echa”.

W 1989 r. dzię ki wło skie mu dy plo -
ma cie pra cu ją ce mu w kon su la cie wło -
skim w Niem czech, pa nu Iva no An ge lo
Pie tro bel li i oso bom trze cim, do cho dzi
do po zna nia, mię dzy don An ge lo Mut ti
a Cze sła wą Mir kie wicz. Don An ge lo pro -
po nu je Cze si, aby za ję ła się zor ga ni zo wa -
niem wy da nia pol skiej wer sji „Echa Me -
dziu gor ja”. Na po cząt ku jest to kon takt
„na od le głość”, bez oso bi ste go po zna nia
się. We wrze śniu wy cho dzi 1 pol ski nu -
mer: czte ry stro ny for ma tu B -5 (jak kart ka
z ze szy tu). Don An ge lo przy by wa do Pol -
ski, do Kra ko wa i wraz z to wa rzy szą cy mi
mu oso ba mi oraz z Cze sią i Ma rią Ba le wi -
czo wą, pierw szą tłu macz ką „Echa”, uda ją
się do Ła giew nik. Po wie rza ją to dzie ło mi -
ło sier dziu Bo że mu.

Po tej wi zy cie, sza ta gra ficz na „Echa”
przy bie ra wy gląd „wło ski”. „Echo” uka zu -
je się co dwa mie sią ce, ma 8 stron for ma tu
A -4, na kład wraz z upły wem cza su do cho -
dzi do 30.000 eg zem pla rzy. Wszyst ko
dzie je się w miesz ka niu pań stwa Mir kie wi -
czów, w blo ku na pierw szym pię trze. Mąż
Cze si – pan Ma rian, oraz przy ja cie le ze
wspól no ty, nie tyl ko Kró lo wej Po ko ju
– dziel nie po ma ga ją w roz wo ju dzie ła: tłu -
ma czą tek sty, prze pi su ją, ręcz nie ad re su ją
ko per ty, „skła da ją” „Echo” (je den ar kusz
do dru gie go), póź niej do ko pert, na kle ja ją
znacz ki, od po wia da ją na li sty i proś by

Czy tel ni ków. Po moc ta sta je się nie odzow -
na w mo men cie kie dy Cze sia po wy pad ku
zo sta je unie ru cho mio na – nie mo że cho -
dzić – i w ta kim sta nie, w łóż ku po zo sta je
i pra cu je aż do śmier ci 5 mar ca 1997 r.

W świę to św. Jó ze fa w 1997, po śmier ci
Cze si, li stem do Ma rii Ba le wi czo wej, od -
po wie dzial ność za pol ską wer sję „Echa”,
don An ge lo we dług wo li zmar łej i swo ją
de cy zją prze ka zu je Mał go rza cie, Ewie
Ju rasz. Or ga ni za cja wy da wa nia „Echa”
od ra zu, od rę ki by ła moż li wa dzię ki po -
mo cy człon ków Wspól no ty Ko mó rek Pa -
ra fial nych z Wo li Ju stow skiej w Kra ko wie,
któ rzy chęt nie pod ję li ten trud na te re nie
swo jej pa ra fii. Póź niej dzię ki Opatrz no ści
Bo żej dla „Echa” uda ło się za ku pić lo kal,
któ ry na si na zwę „Na za ret” (pra ca i mo dli -
twa to wa rzy szy ła do mo wi w Na za re cie)
i mie ści się przy ul. Kwar to wej 24/U -1
w Kra ko wie. Tu taj mie ści się Re dak cja
i Biu ro Ob słu gi Pre nu me ra to rów. 

W tym sa mym cza sie Mat ka Bo ża
do swo je go Dzie ła pod sy ła oso by ży ją ce
du chem me dziu gor skim w ca łej Pol sce, któ -
re dzię ki kom pu te ry za cji two rzą „Echo”.
I tak zgło si ła się tłu macz ka z Bia łe go sto ku,
Stu dio Po li gra ficz ne z War sza wy, in for -
ma ty cy do re da go wa nia stron in ter ne to -
wych. In ne gru py współ pra cow ni ków to
ci wszy scy, któ rzy w ca łej Pol sce roz po -
wszech nia ją „Echo”; mo dlą się i swo je
cier pie nia ofia ru ją w je go in ten cji; wo lon ta -
riu sze, któ rzy przy go to wu ją co mie sięcz ną
wy sył kę pocz to wą w ilo ści 18.000 egz.
– szcze gól ne po dzię ko wa nie dla ks. pro -
bosz cza Ada ma Sro ki z par. MB Mat ki Ko -
ścio ła za udo stęp nie nie sa li. „Echo” obec -
nie wy da wa ne jest co mie siąc, 12 stron,
for mat A -4, 22-25.000 egz, na kła du. Raz
w mie sią cu, w róż nych miej sco wo ściach,
w in ten cji wszyst kich Czy tel ni ków, współ -
pra cow ni ków, jak i sa me go Dzie ła spra wo -
wa na jest Naj święt sza Ofia ra, ja ko wy raz
na szej wdzięcz no ści za oka za ną po moc.
Bóg za płać. Spraw na or ga ni za cja przy wy -
da wa niu i dys try bu cji „Echa” opie ra się
m.in. na prze świad cze niu, że Cze sia Mir -
kie wi czo wa i don An ge lo wspo ma ga ją nas
w tej pra cy swo ją mo dli twą w nie bie. 

Uak tu al nie nie po dzie się ciu la tach
(2012 r.) 

Od 21 Rocz ni cy Ob ja wień (VI 2002 r.),
o. Ka zi mierz Fran kie wicz, któ ry peł ni
służ bę w Ba zy li ce Bo że go Gro bu (Zmar -
twych wsta nia) w Je ro zo li mie, każ de go
25 dnia mie sią ca spra wu je ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza -
jąc w nią Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

MyÊli proste
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Bóg spoj rzał na Ja ku ba i spo koj nie po -
wie dział: „Nie bę dę cię dłu go wy py ty wał.
Za dam ci tyl ko jed no py ta nie. Jak zresz tą
wszyst kim, któ rzy sta nę li tu przed to bą,
i przyj dą na to miej sce Są du po to bie”.

Ser ce Ja ku ba za czę ło szyb ciej bić. Oto
chwi la, któ ra za de cy du je o je go wiecz no -
ści! I usły szał sło wo Bo że, któ re na wet nie
by ło py ta niem. By ło proś bą. Proś bą za tro -
ska ne go Oj ca. Bóg po wie dział: „Po każ
mi, Ja ku bie, tych któ rych przy pro wa -
dzi łeś do Nie ba”.

I Ja kub onie miał: „A więc chrze ści jań -
stwo jest czymś in nym, niż my śla łem”
– po my ślał prze ra żo ny.AMat ka Naj święt -
sza za czę ła szep tać mu do ucha: „Po myśl
spo koj nie, czy nie ofia ro wa łeś kie dyś swej
mo dli twy, cier pie nia al bo po ko na nia po ku -
sy za ko goś dru gie go? Czy nie po my śla łeś
ni gdy o tym, by po móc ko muś do stać się
do Nie ba?”. Ja kub stał przed tro nem Bo -
ga i my ślał. Miał na to ca łą wiecz ność.
A Bóg cze kał cier pli wie.

Orę dzia dla Iva na na spo tka niach
mo dli tew nych we Wło szech 

16.09.2012 w Ri vio li 
„Dro gie dzie ci, tak że

te go wie czo ru chcę
wam po móc. Mó dl cie
się o po kój. Mó dl cie
się wraz ze Mną o po kój w świe cie. Po kój,
dro gie dzie ci!, tyl ko po kój! Ja mo dlę się
z wa mi o po kój w świe cie. Dla te go mó wię
wam: bądź cie zjed no cze ni na mo dli twie
dro gie dzie ci! Dzię ku ję, dro gie dzie ci, po -
nie waż tak że dzi siaj od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

19.09.2012 w Vil la d’Adi ge 
„Dro gie dzie ci, tak że dzi siaj w szcze -

gól ny spo sób pra gnę za pro sić was do mo -
dli twy za wszyst kich rzą dzą cych, aby
z mo cą, któ rą Bóg im dał, sze rzy li po kój,
aby pra co wa li dla do bra czło wie ka. Pra -
gnę, dro gie dzie ci, aby rów nież oni by li
in stru men ta mi w mo ich rę kach. Dro gie
dzie ci, mó dl cie się szcze gól nie o ży cie.
Dzię ku ję, dro gie dzie ci, że tak że dzi siaj
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

20.09.2012 w La igu eglia 
„Dro gie dzie ci, tak że dzi siaj, te go wie -

czo ru w spo sób szcze gól ny, mó dl cie się!
Mó dl cie się w tym cza sie ła ski. Szcze gól nie
mó dl cie się w mo ich in ten cjach! Mó dl cie

się o po kój. Mat ka mo dli się z wa mi. Wsta -
wia się przed swym Sy nem za każ dym
z was. Dro gie dzie ci to jest czas mo dli twy.
Dzię ku ję, dro gie dzie ci, bo tak że dzi siaj od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

21.09.2012 w Por to Po ten za Pi ce na
„Dro gie dzie ci, tak że te go wie czo ru

w szcze gól ny spo sób wzy wam was: mó dl -
my się za wszyst kie mo je dzie ci, któ re są
z da la od swo ich wła snych ro dzi ców.
Za wszyst kie mo je dzie ci, któ re się od da li ły
od mo je go Sy na Je zu sa. Dro gie dzie ci mó -
dl cie się tak że wy, aby po wró ci li do mo je go
Sy na Je zu sa, aby od na leź li się w swo ich ro -
dzi nach i po wró ci li do mo je go Ko ścio ła. Ja
mo dlę się za wszyst kich was i wsta wiam się
przed mo im Sy nem za każ dym z was. Dzię -
ku ję dro gie dzie ci, bo tak że dzi siaj od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

25.09.2012 w Wied niu (Au stria)
„Dro gie dzie ci, wzy wam was tak że

i dzi siaj, aby ście mo dli li się ca łym ser cem
i aby ście mi ło wa li je den dru gie go. Je śli nie
ma po ko ju, mó dl cie się a otrzy ma cie po -
kój. Otrzy ma cie go. Przez was i wa szą
mo dli twę po kój bę dzie spły wał na świat.
To dla te go, mo je dro gie dzie ci, mó dl cie
się, mó dl cie się, mó dl cie się, po nie waż
mo dli twa mo że czy nić cu da w lu dziach
i w świe cie. Dzię ku ję wszyst kim, któ rzy
ży ją mo dli twą i ak cep tu ją ją. Dzię ku ję, że
od po wia da cie na mo je we zwa nie”.

Uro czy stość Kró lo wej
Ró żań ca Świę te go 

w Za grze biu 
W dniu 7 paź -

dzier ni ka w Za -
grze biu, w do mi -
ni kań skim Sank -
tu arium Kró lo wej

Ró żań ca Świę te go uro czy ście ob cho dzo -
no Świę to MB Ró żań co wej i re ko lek cje.
Mszy św. kon ce le bro wa nej przez oj ców
do mi ni ka nów i przy licz nym udzia le wier -
nych, prze wod ni czył o. Jo zo Zo vko. Przed
roz po czę ciem Mszy św. pro boszcz pa ra fii
o. An to Bo baš po zdro wił wszyst kich
obec nych, a szcze gól nie głów ne go kon -
ce le bran sa. W oko licz no ścio wej ho mi lii
o. Jo zo Zo vko pod kre ślił jak waż ni są
chrze ści ja nie we współ cze snym świe cie. 

„Głos Ko ścio ła dzi siaj to głos o ura to -
wa nie wia ry chrze ści jań skiej, to świa tło
świa ta na Zie mi”.

W du chu ogło szo ne go Ro ku Wia ry,
o. Jo zo wspo mniał pa pie ską en cy kli kę Por -
ta fi dei, w któ rej Oj ciec Świę ty, pe łen na -
dziei, wzy wa chrze ści jan do prze bu dze nia.

Na stęp nie wska zał na wa gę ró żań ca
i Sank tu arium oj ców Do mi ni ka nów.
„Dzi siaj przy by li śmy tu taj, aby po dzię ko -
wać Bo gu, że je ste śmy ka to li ka mi i ja ko
ka to li cy po win ni śmy wejść do Eu ro py,
z ró żań cem w rę ku, bo w tym jest na sza
si ła i na dzie ja dla Eu ro py”. 

„Czy Ko ściół i na ród chor wac ki ma -
ją dziś po kój? Od po wie dzią na to py ta nie
jest ró ża niec – z ró żań cem i przez ró ża niec
mo że my osią gnąć po kój w na szych do -
mach i w na szej oj czyź nie. 

Ró ża niec bo wiem jest kro plą oli wy, ró -
ża niec jest lamp ką oliw ną, świa tłem, pło -
mie niem świe cy. To kro ple oli wy, któ re
spły wa ją do lam py Ko ścio ła. Ró ża niec
co dzien nie przy po mi na nam, że na sze ro -
dzi ny ma ją być ra zem, że wciąż ma my
po wra cać przed ob li cze Mat ki”. 

Sło wa otu chy i za chę ty do roz my śla nia
o ta jem ni cach ró żań ca oraz do prak ty ko wa -
nia mo dli twy ró żań co wej, któ ra da je moc
do po ko na nia trud no ści ży cio wych i jest
klu czem do za cho wa nia wia ry w chor wac -
kich ro dzi nach ka to lic kich, o. Jo zo kie ro -
wał wcze śniej do wier nych przez trzy ko lej -
ne dni re ko lek cji. Wier ni uczest ni czy li we
Mszach św., ad o ra cji Naj święt sze go sa kra -
men tu i ko rzy sta li ze spo wie dzi. 

O. Jo zo zwra cał się przede wszyst kim
do ro dzin, przy po mi na jąc, że ro dzi na sta -
no wi pierw szą szko łę mo dli twy. Na za -
koń cze nie uro czy sto ści ku czci Mat ki Bo -
żej Ró żań co wej pro boszcz o. An to Bo baš
po dzię ko wał ser decz nie o. Jo zo za du cho -
we ubo ga ce nie pa ra fian. Oprócz czte rech
dni mo dli twy, o. Jo zo po da ro wał każ de -
mu z uczest ni ków uro czy sto ści po świę co -
ny ró ża niec, z zale ce niem, aby za wsze był
obec ny na do mo wym oł ta rzy ku i aby ca ła
ro dzi na wspól nie od ma wia ła mo dli twę
ró żań co wą.

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.10.2012 r.
„Dro gie dzie ci, wzy wam was i przy -

cho dzę do was, po nie waż was po trze bu ję.
Po trze bu ję apo sto łów o czy stych ser cach.
Mo dlę się, a i wy się mó dl cie, aby Duch
Świę ty was uzdol nił i pro wa dził, aby was
oświe cił i na peł nił mi ło ścią i po ko rą. Mó dl -
cie się, aby was na peł nił ła ską i mi ło sier -
dziem. Do pie ro wte dy mnie zro zu mie cie
dro gie dzie ci. Do pie ro wte dy zro zu mie cie
mój ból z po wo du tych, któ rzy nie po zna li
Mi ło ści Bo żej. Do pie ro wte dy bę dzie cie
mo gli mi po móc. Bę dzie cie nieść świa tło
Mi ło ści Bo żej. Bę dzie cie oświe cać dro gę
tym, któ rym po da ro wa no oczy, ale nie chcą
ni mi wi dzieć. Ja pra gnę, aby wszyst kie mo -
je dzie ci wi dzia ły mo je go Sy na. Ja pra gnę,

~ 7 ~

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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aby wszyst kie mo je dzie ci ży ły w Je go
Kró le stwie. Po now nie was wzy wam i pro -
szę o mo dli twę za tych, któ rych mój Syn
po wo łał, za ka pła nów. Dzię ku ję wam”. 

Dro dzy Jej Ser cu
Dro gie dzie ci, wzy wam was i przy cho -

dzę do was, po nie waż was po trze bu ję.
Za każ dym ra zem ro bi na mnie wra że nie
to Mat czy ne po wi ta nie. Po ru sza mnie
bez po śred niość Ma ryi i uf ne, pro sto li nij ne
zwra ca nie się do nas. Ma ry ja ni gdy nie za -
po mi na pod kre ślić, że je ste śmy dro dzy Jej
Ser cu. Ja kie to cu dow ne. Kró lo wa Nie ba
i zie mi, Ta przed, któ rą złe du chy ucie ka -
ją, ko cha nas! Je ste śmy dro dzy Jej Ser cu!

A to Ser ce Ma ryi jest sa mą czy sto ścią
i jest wy peł nio ne tro ską Bo ga o nas! Nie
zda je my so bie spra wy ja ką głę bię ma Jej
za pew nie nie, że je ste śmy dro dzy Jej Ser -
cu. Ma ry ja, któ rej nie wi dzi my, opi su je
nam, co ro bi, aby śmy mo gli po czuć Jej
obec ność jesz cze moc niej. Aby śmy po -
czu li się tak jak by wszyst ko, co wła śnie
ro bi dla nas, by ło wi docz ne dla na szych
fi zycz nych oczu. 

Na sza Mat ka mó wi, że nas wzy wa
i przy cho dzi do nas, bo nas po trze bu je.
Sło wo „wzy wa” to nie to sa mo, co „wo ła”.
Do brze, że by śmy od czu li tą róż ni cę. 

Ja ki jest stan mo je go ser ca, gdy ko -
goś wzy wam? Jest w nim nie prze par te
pra gnie nie, że by wresz cie tą oso bę, któ ra
jest dla mnie waż na, spo tkać. Bo bar dzo
tej oso by po trze bu ję. Do tych cza so we „na -
wo ły wa nie i pro sze nie” nie da ło wy star -
cza ją cych re zul ta tów. Apra gnie nie spo tka -
nia jest tak sil ne, że nie tyl ko wzy wam, ale
też bie gnę na prze ciw... by do te go ko goś,
upra gnio ne go, wresz cie do trzeć.

To za apo sto ła mi o czy stych ser cach
tę sk ni Mat czy ne Ser ce.To do nich się wy -
ry wa. Na wo ły wa ło, pro si ło, a te raz wzy wa.
Bo nie ma już na co cze kać. Czas na gli. Co
jesz cze ma zro bić Ma ry ja by nas wy rwać
z du cho we go ma ra zmu? Nie pierw szy raz
Ma ry ja mó wi o „czy stych ser cach”. W czy -
stym ser cu czło wie ka miesz ka ca ła Trój ca
Świę ta. Przez Je zu sa Chry stu sa. W Du chu
Świę tym. Ser ce Ma ryi ca łe wy peł nio ne jest
Bo giem. Je że li spo ty ka ją się dwie oso by,
w któ rych ser cach jest Bóg, one nie po trze -
bu ją zbęd nych wy ja śnień. Przy po mnij my
so bie spo tka nie brze mien nych Ma ryi i Elż -
bie ty. One ni cze go nie mu sia ły so bie tłu ma -
czyć. By ły Ty mi, któ re Ro zu mie ją. I na po -
wi ta nie, ra do śnie wiel bi ły Bo ga!

Słu cha jąc słów: Mo dlę się, ale i wy
mó dl cie się, czu ję się tak, jak by Ma ry ja

by ła te raz obok i mó wi ła bez po śred nio
do mnie: Mo dlę się za cie bie, ale ty też się
módl... Na tym po le ga mo dli twa wsta -
wien ni cza! Na sza Mat ka pra gnie wsta -
wiać się za na mi, aby na sze ser ce wy peł -
nił Duch Świę ty. Tak czę sto o Nim za po -
mi na my. Ten Duch Świę ty, któ re go nam
obie cał Pan, przed wstą pie niem do Nie ba,
uzdal nia nas do rze czy, któ rych bez Nie -
go nie je ste śmy w sta nie na wet wy my ślić,
a co do pie ro wy ko nać. 

Duch Oj ca i Sy na, wy ostrza i po sze rza
na sze po strze ga nie i roz róż nia nie te go, co
się dzie je w na szych wnę trzach i wo kół
nas. Bez Nie go je ste śmy du cho wy mi ślep -
ca mi! Duch Świę ty nas pro wa dzi wła ści -
wą dro gą. Po zwa la roz róż niać, co jest dla
nas do brem, a co złem. Bez Du cha Świę -
te go tak ła two się po my lić, po gu bić. Duch
Świę ty oświe ca nas. To za dzi wia ją ce, ja -
kie rze czy wi sto ści Duch Świę ty po zwa la
nam za uwa żyć i zro zu mieć!? Bo Bo ga
prze cież nie da po jąć się ro zu mem. Da je
świa tła we wnętrz ne, bez któ rych nie ro zu -
mie li by śmy ja ka jest wo la Bo ga. Nie wy -
peł nia li by śmy jej, a to jest prze cież ce lem
ziem skie go ży cia... 

Duch Świę ty uzdal nia ludz kie ser ce
i umysł do trak to wa nia in nych z mi ło ścią
i po ko rą. Uzdal nia czło wie ka do ko cha nia
tych, któ rych wca le nie ma ocho ty ko chać.
Nie zbęd na jest tu po ko ra, któ ra nie po zwa -
la nam za po mi nać o wła snej grzesz no ści.
Je śli mam swój grzech przed ocza mi
o wie le ła twiej mi nie osą dzać i nie gor -
szyć się po stę po wa niem in nych. A więc
nie tra cić cza su i ener gii na zbęd ne rze czy.

Ma my się mo dlić rów nież, aby wy peł -
ni ła nas ła ska i mi ło sier dzie. Tak, oso ba
wy peł nio na Bo giem jest źró dłem spły wa ją -
cej ła ski na wszyst kich i wszyst ko, bez
wzglę du na to, gdzie ona się po ja wi. A ła ska
Bo ga ma nie zwy kłą moc prze mie nia nia.
Mi ło sier dzie zaś, to naj wyż szy przy miot
Bo ga. To na praw dę zdu mie wa ją ce, że Ma -
ry ja za chę ca nas w Imie niu Bo ga, aby śmy
my ułom ni, grzesz ni lu dzie, pro si li o wy peł -
nie nie nas Naj wyż szym Przy mio tem Bo ga? 

Za wsze je stem po ru szo na i wiel bię na -
sze go Stwór cę, jak On to po tra fi zro bić, że
grzesz ny czło wiek nie roz pad nie się
w obec no ści Naj czyst sze go, po tęż ne go Bo -
ga i Je go Naj wyż sze go Przy mio tu. Dzie je
się wręcz od wrot nie! Zbru ka ny grze chem
czło wiek, zo sta je prze mie nio ny, oczysz czo -
ny i uzdro wio ny. Nie wy obra żal na Po tę ga...
de li kat na jak po wiew wia tru!

I my ma my tym Bo żym Mi ło sier dziem
ob da rzać in nych współ bra ci. Być mi ło sier -
nym, to na praw dę po nad ludz kie si ły.

Trosz czyć się, ko chać, za bie gać i na wo ły -
wać ko goś, kto ab so lut nie na to nie za słu gu -
je, bo jest nie wdzięcz ni kiem, ży ją cym so bie
w du cho wym otę pie niu, krzyw dzą cym in -
nych. To jest moż li we tyl ko w Bo gu. Tak
mi przy kro, że czę sto za cho wu je my się
przy na szej ko cha ją cej Ma mie jak ja kaś
zgra ja, a nie umi ło wa ne dzie ci Bo że. Ona
bez u stan nie oka zu je nam mi ło sier dzie.

Ma ry ja jest Ob lu bie ni cą Du cha
Świę te go. Ża den czło wiek nie jest tak
prze nik nię ty Du chem Świę tym jak Ma ry -
ja. Ona wi dzi i ro zu mie bez ja kich kol wiek
prze szkód. Wszyst ko wi dzi w Praw dzie.
Je że li nie bę dzie my pro si li o Du cha Świę -
te go i otwie ra li się na Nie go, ni gdy nie zro -
zu mie my o co tak na praw dę Jej cho dzi.
Na sza Mat ka da lej bę dzie na wo ły wać,
a my nie od po wie my na to na wo ły wa nie. 

Ro bią na mnie wra że nie sło wa Mat ki
na sze go Zba wi cie la: Do pie ro wte dy poj -
mie cie mój ból z po wo du tych, któ rzy nie
po zna li mi ło ści Bo żej. Jak Ma ry ja mu si
cier pieć! Bez u stan nie wi dzi i od czu wa
Swo im Ser cem udrę kę Swo je go Sy na. Bo
ci, za któ rych umarł, ci, któ rych imio na
szep tał, gdy ko nał na Krzy żu, ży ją tak jak -
by te go wy da rze nia, „Do wo du Mi ło ści
Bo ga”, w ogó le nie by ło!? Jak cier pieć
mu si nasz Oj ciec Nie bie ski!

Tak, zro zu mie nie spraw Bo żych jest
fun da men tal ne, aby śmy by li w sta nie ze -
chcieć po móc Ma ryi. My ślę, że uświa do -
mie nie so bie, w Du chu Świę tym, po zio mu
cier pie nia na szej Nie bie skiej Ma my, po wa -
li ło by nas cał ko wi cie, gdy by nie za pew -
nie nie, że to bę dzie wła śnie ten mo ment,
gdy z po mo cą Du cha Świę te go bę dzie my
w sta nie po móc na szej Orę dow nicz ce. 

Czu ję się tak, jak by Ma ry ja już wi -
dzia ła ta ką, peł ną na dziei, przy szłość
i dzie li ła się tym. Mó wi nam, co się bę dzie
dzia ło, gdy Duch Bo ży nas wy peł ni. Opi -
su je na czym bę dzie po le gać na sza po moc.
Bę dzie my nieść świa tło Mi ło ści Bo żej, bo
Duch Świę ty jest Mi ło ścią Oj ca i Sy na.
Je śli więc bę dzie my Nim wy peł nie ni, cu -
dow ne świa tło Mi ło ści bę dzie roz le wać się
na tych, któ rych spo tka my. To świa tło Mi -
ło ści bę dzie oświe cać dro gę na szym
współ bra ciom, któ rzy ma ją zdro we oczy,
ale nie chcą wi dzieć. To strasz na śle po ta,
któ ra na peł nia ko cha ją ce ser ce cier pie -
niem bez sil no ści. Trud no wy obra zić so bie,
co czu je Ży wy Bóg, któ ry umie ra jąc
na Krzy żu, wi dział w wiecz nym te raz te
dzie ci, dla ra to wa nia któ rych nie za wa hał
się do świad czać wszel kich po twor no ści. 

Ostat nim le kar stwem na tą śle po tę
jest Mi łość Sa me go Bo ga, któ rą dzie ci

~ 8 ~
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o „czy stych ser cach” bę dą wy peł nio ne.
Gdy po zwo li my wy peł nić na sze ser ca Bo -
żą Mi ło ścią, nie bę dzie my po tra fi li już ko -
chać tą „ludz ką mi ło ścią”. Tyl ko Tą, któ ra
bę dzie nas wy peł niać! 

Naj święt sza Ma ry ja dzie li się z na mi
Swo im pra gnie niem. Jak by mó wi ła z łka -
ją cym Ser cem. Nie po tra fię ina czej ode -
brać Jej słów. Czu ję się tak, jak by mi się
zwie rza ła z uf no ścią. Ja grzesz na, ludz ka
isto ta, czu ję wzru sze nie na to peł ne cier -
pie nia i tę sk no ty za za gu bio ny mi dzieć mi,
wo ła nie.

Na szej Ma mie cho dzi o to, że by śmy
wszy scy wi dzie li Jej Sy na i ży li w Je go
Kró le stwie. To da je ra dość! 

Ro bi na mnie wra że nie ta cu dow na re la -
cja po mię dzy Świę tą Mat ką i Jej Sy nem -
-Bo giem. Je go ra dość jest Jej ra do ścią.
A Je go ra do ścią są ci, za któ rych umarł.
Ma ry ja pra gnie uszczę śli wić na sze go Pa -
na. Duch Świę ty wpro wa dzi nas w cu dow -
ne do świad cze nie uszczę śli wia nia Je zu sa,
któ rym, wie rzę w to, bę dzie my ema no wać
na in nych.

Ma ry ja po now nie wzy wa do mo dli -
twy, nie uży wa sło wa „ka pła nów”, tyl ko
„za tych, któ rych Syn mój po wo łał”. My -
ślę, że jest to dla nas bar dzo bez piecz na
per spek ty wa. Ła twiej unik nąć pu łap ki
osą dza nia. Istot ne jest to, że już w ło nach
swych ma tek zo sta li po wo ła ni. Tak jak
każ dy z nas, do swo jej mi sji. Bę dzie my
przed Bo giem oglą da li w Praw dzie, ja ki
wpływ na in nych mia ło każ de sło wo, któ -
re wy po wie dzie li śmy. Bę dzie my wi dzie li
kon se kwen cje wszyst kich na szych de cy -
zji. Sa mi wy zna czy my mia rę we dług któ -
rej bę dzie my są dze ni. Na sza Ma ma nam
dzię ku je! Za to, że wy słu cha li śmy Jej peł -
ne go bó lu i tro ski pra gnie nia. Czy uzmy -
sła wiam so bie w ja ki spo sób trak tu je mnie
Mat ka mo je go Pa na?!

Bo gu mi ła

Dwóch świę tych, 
dwa przy kła dy, 

dwo je przy ja ciół! 
Oj ciec Sla vko... to już 12 lat! 24 li sto -

pa da 2000 r. oko ło godz. 15 o. Sla vko
Bar ba rić od szedł do Do mu Oj ca ze szczy -
tu Kri że vca, gdzie przy szedł, aby po pro -
wa dzić pa ra fial ną dro gę krzy żo wą. W tym
ro ku pa ra fia w Me dziu gor ju i wszy scy Je -
go przy ja cie le bę dą ob cho dzić 12. rocz ni -
cę Je go „na ro dzin dla Nie ba”, zgod nie
z wy ra że niem Mat ki Bo żej. Istot nie,
od 25 li sto pa da 2000 r. Ona ogła sza ła
w swym orę dziu: „Ra du ję się z wa mi

i pra gnę wam po wie dzieć, że wasz brat
Sla vko na ro dził się dla Nie ba i orę du je
za wa mi!”.

Licz ne są świa dec twa mó wią ce
o bło go sła wień stwach otrzy ma nych
za Je go wsta wien nic twem! Je go grób,
nie ustan nie od wie dza ny i ozda bia ny
kwia ta mi, na le ży do miejsc, któ rych piel -
grzy mi nie omi ną. Z oka zji tej rocz ni cy
mó dl my się za Je go wsta wien nic twem
(moż na od pra wić no wen nę), spraw my,
że by pra co wał nad na wró ce niem, uzdro -
wie niem i dro gą do świę to ści każ de go
z nas! To jest przy kład ny pra cow nik
i wca le nie stra cił wpra wy!

Dzię ku ję, dro gi o. Sla vko, za wszyst -
kie ogrom ne ła ski, ja kie już dla nas otrzy -
ma łeś! Chroń Twą pa ra fię, bło go sław
Twych bra ci fran cisz ka nów, to wa rzysz
piel grzy mom, do da waj od wa gi miesz kań -
com wsi, po cie szaj bied nych i sie ro ty,
wsta wiaj się za na mi grzesz ni ka mi, po ma -
gaj nam wszyst kim zro zu mieć orę dzia
Go spy i żyć ni mi. Oby w Me dziu gor ju
by ło wie lu świę tych! I pro szę, uści skaj
w na szym imie niu Kró lo wą Po ko ju!

I oj ciec Tar dif na oł ta rze
Oj ciec Emi lia no Tar dif z Québec,

któ ry zmarł w czerw cu 1999, umiał gro -
ma dzić ty sią ce osób, wie rzą cych ORAZ
nie wie rzą cych! Czy nił do brze wszyst kim,
nie stru dze nie gło sząc Je zu sa w Eu cha ry -
stii i do ko nu jąc zna ków i cu dów, jak Je -
zus po wie dział o „tych, któ rzy uwie rzą”
(Mk 16, 17). Oj ciec Tar dif po raz pierw -
szy udał się do Me dziu gor ja w 1983 r.
Tam miał ła skę, że z po wo du Je zu sa zo -
stał uwię zio ny na 24 go dzi ny przez wła -
dze ko mu ni stycz ne w Ci tlu ku, bez je dze -
nia i bez pi cia, a przede wszyst kim nie
wie dział, kie dy stam tąd wyj dzie. Ja ka by -
ła je go wi na? Po Mszy św. wie czor nej
dłu go się mo dlił za cho rych, by ły uzdro -
wie nia i w cią gu 3 dni ilość wier nych tak
wzro sła, że mi li cja się wy stra szy ła.

Kard. Ni colás Ló pez Rodrígu ez z San
Do min go ogło sił, że otrzy mał od Kon gre -
ga cji ds. Świę tych w Rzy mie po zwo le nie
ma otwar cie pro ce su na po zio mie die ce zji
w ce lu po stę po wa nia ka no ni za cyj ne go
Słu gi Bo że go, Emi lia no Tar di fa. Wszel kie
świa dec twa do ty czą ce o. Tar di fa bę dą mi -
le wi dzia ne! O. Yves Ran co urt, wier ny
piel grzym Me dziu gor ja, otrzy mał no wy
obo wią zek. Wy sy łaj cie świa dec twa na te -
mat o. Tar di fa do mailto: yves.ran co -
urt@glo be trot ter.net. Po stu la to rem jest
o. André Du mas http://www.emi lien tar -
dif car te foi.net

S. Emmanuel Maillard

Oj ciec Sla vko Bar ba rić 

Ro dzi na w orę dziach
Kró lo wej Po ko ju

Sa ma ro dzi na jest ko mu nią ży cia
w wie rze, w na dziei, we wza jem nym sza -
cun ku, w oka zy wa niu tro ski jed ni dru gim
w sen sie ma te rial nym oraz du cho wym.
Czło wiek wy cho wy wa ny jest do ży cia
w ro dzi nie, wzra sta i kształ tu je się z ro dzi -
ną. Jest rze czą nie moż li wą wy obra zić so -
bie nor mal ny roz wój czło wie ka bez je go
ro dzi ny. Wszyst ko mo że funk cjo no wać
je dy nie wów czas, gdy ser ca prze peł nio ne
są i nie ustan nie na peł nia ją się da ra mi Du -
cha Świę te go. Ni gdzie, tak jak w ro dzi nie
nie po trze ba da ru zdro we go roz sąd ku,
mą dro ści, ro zu mu, mę stwa, po boż no ści
i bo jaź ni Bo żej. Orę dzie Ma ryi jest tak że
od po wie dzią dla wszyst kich ro dzi ców,
któ rzy za sta na wia ją się co jesz cze mo gą
zro bić dla swo ich ro dzin, któ re prze ży wa -
ją kry zys. Mo dlić się do Du cha Świę te go
to zna czy wzy wać te goż Du cha, któ ry da -
je ży cie i i oży wia, któ ry prze mie nia pust -
kę i pu sty nię w peł nię i ży cie (Rdz 1,2).

Roz po czął się 
Rok Wia ry

Ja ka pięk na ini cja ty wa ze stro ny Be ne -
dyk ta XVI! Z po wo du ota cza ją ce go nas
za mę tu du cho we go i pra gnie nia lu dzi, jest
rze czą pil ną, aby od kryć na no wo pod sta -
wy na szej wia ry.

Go spa za chę ca ła nas do te go, aby śmy
mie li „sil ną wia rę”. Dla cze go wia ra jest
ta ka waż na? Czę sto sły szy się zda nie: „Je -
stem wie rzą cy, lecz nie prak ty ku ją cy”. To
po my le nie wia ry z wie dzą. Je śli wiem, że
Bóg ist nie je, to jest to już do bra myśl, ale
to jesz cze nie czy ni mnie wie rzą cym, po -
nie waż tak że de mo ny wie dzą, że Bóg ist -
nie je. O. Sla vko wy ja śniał to tak, jak by
ktoś mó wił: „Je stem pa lą cy, ale nie pa lę!”.
Sa ta ni ści umie ją roz po znać, czy Ho stia
jest kon se kro wa na czy nie. Ża den nie wąt -
pi w rze czy wi stą obec ność Bo ga! Ale mi -
mo to oni nie są wie rzą cy. 

W Bi blii sło wo wia ra to Emu na (skąd
po cho dzi sło wo Amen). Ono ozna cza
przy lgnię cie. Je śli mó wię: „Wie rzę w Je -
zu sa” (ani ma amin), to ozna cza, że przy le -
gam do Je zu sa. On i ja je ste śmy nie roz -
dziel ni. Je stem z Nim cał ko wi cie złą czo ny.
Two rzę z Nim jed no cia ło, je stem z Nim
tam, gdzie On jest, tam, gdzie On idzie.
Przy le gam do Je go Sło wa, ży ję Ewan ge -
lią, ro bię to, co On mó wi, jed nym sło wem
je stem z Nim JED NO. Nie mo gę wie rzyć
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w Je zu sa i nie pró bo wać żyć Ewan ge lią,
to by ło by od dzie le niem Je zu sa od Je go
Sło wa... Nie moż li we, On jest Sło wem
Ży wym!

Za chę ta Be ne dyk ta XVI jest opatrz -
no ścio wą de ską ra tun ku dla nas wszyst -
kich pod czas pró by wia ry, ja ką prze cho -
dzi Ko ściół w wie lu spo śród swych człon -
ków. Idź my za na tchnio ny mi in struk cja mi
Oj ca Świę te go, a wyj dzie my z re la ty wi -
zmu, ja ki nas drą ży. Unik nie my fal New
Age, któ re chcą nas za to pić w ilu zji wia -
ry na kar tę, gdy bę dzie my odłą cze ni
od Wcie le nia i oso by Chry stu sa.

W Me dziu gor ju Ma ry ja po now nie
nas łą czy! Piel grzy mi do świad cza ją po -
szu ki wań du cho wych, sta wia ją pod sta wo -
we py ta nia do ty czą ce wia ry, po nie waż
sły szą róż ne wer sje i są za gu bie ni. Jesz cze
nie we wszyst kich do mach czy ta się Ka te -
chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go! (Nie zbęd na
książ ka na ten Rok wia ry!). Otóż wy star -
czy im po wie dzieć: „Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła...”, że by zo sta li we wnętrz nie po cie -
sze ni i przy ję li do kład nie ten sam punkt
wia ry, co Ko ściół. Na przy kład New Age
uczy o moż li wo ści re in kar na cji po śmier -
ci. W koń cu nie któ rzy ka to li cy w to uwie -
rzy li, cho ciaż jest to sprzecz ne z na uką
Ko ścio ła. W Me dziu gor ju Ma ry ja po wie -
dzia ła ja sno do Vic ki: „Re in kar na cja nie
ist nie je – po nie waż po śmier ci jest wiecz -
ność. Ucze nie, że moż na na zie mi uro dzić
się kil ka ra zy, jest fał szem”.

Dzię ku je my na szej Mat ce za to, że
przy cho dzi umac niać na szą wia rę! To
z Nią prze ży je my ten Rok Wia ry, z Tą,
któ ra nie prze sta je przed sta wiać nas swe -
mu Sy no wi, aby śmy do Nie go przy lgnę li.
„Po nie waż – mó wi Ona – bez Nie go nie
bę dzie cie mie li ani po ko ju, ani ra do ści,
ani przy szło ści, ani ży cia wiecz ne go”.

S. Em ma nu el Ma il lard

Pra gnij cie 
spraw nie bie skich

Ota cza ją ca nas przy ro da sta no wi
cu dow ny ogród – Eden, któ ry Stwo rzy -
ciel przy go to wał dla nas lu dzi. To jest
księ ga, w któ rej zo sta ło za pi sa ne Imię
Stwór cy. Każ dy kwiat i każ da ro śli na
w od po wied nim dla sie bie cza sie przy -
oble ka się w prze pięk ne sza ty. Mo że my je
roz po zna wać i na zy wać po imie niu, gdyż
róż nią się kształ tem li ści, bar wą kwia tów

i sma kiem owo ców. Wciąż na no wo bu -
dzą nasz za chwyt swo ją nie zrów na ną uro -
dą. Każ da z ro śli nek wy śpie wu je swo ją
pieśń, a ra zem two rzą naj wspa nial szą mu -
zy kę – cu dow ną sym fo nię dźwię ków.
Wszyst ko na co pa trzy my, choć by to by ła
na wet naj drob niej sza traw ka lub naj -
mniej sze ży ją ce stwo rzon ko, jest da rem.
We wszyst kim po win ni śmy wi dzieć i do -
strzec od cisk pal ca Wszech mo gą ce go Bo -
ga – Stwór cy wszech rze czy. Wszyst ko co
nas ota cza w świe cie przy ro dy jest cu dem.

Nad cho dzi je sień i przy ro da się zmie -
nia. Li ście na bie ra ją roz kosz nych barw. Są
jak płót na naj lep szych ma la rzy roz pię te
na szta lu dze cza su, a każ dy jej frag ment
w je dy ny i nie po wta rzal ny spo sób wy -
chwa la imię swe go Stwór cy. Drze wa
w prze czu ciu nad cho dzą cej zi my i mro -
zów bez ża lu od da ją swo je owo ce do dys -
po zy cji czło wie ka, a że gna jąc się ze swo -
im te go rocz nym li sto wiem przy po mi na ją
praw dę o prze mi ja niu.

W ten spo sób je sień przy ku wa na szą
uwa gę i otwie ra na sze ser ca na Bo ga, któ -
re mu win ni je ste śmy cześć, wdzięcz ność
i mo dli twę w imie niu ca łe go stwo rze nia.
Za chwy ca nas pięk no kwia tów i roz gwież -
dżo ne nie bo, ale czyż czło wiek, któ ry zo -
stał stwo rzo ny na ob raz i po do bień stwo
sa me go Bo ga i któ ry jest ko ro ną ca łe go
stwo rze nia nie po wi nien za słu gi wać na
jesz cze więk szy za chwyt? Na pew no tak,
ale nie po koi też fakt, że ten sam czło wiek
ośmie la się nisz czyć przy ro dę i za da je
gwałt stwo rze niom, choć jest za nie od po -
wie dzial ny. Naj wyż szy czas, aby czło wiek
przej rzał na oczy i do strzegł, że na le ży
chro nić, tak bar dzo za gro żo ną w dzi siej -
szym świe cie przy ro dę, po stę po wać z nią
z na le ży tym sza cun kiem, a ko rzy sta jąc
z jej wa lo rów, upięk szać swo je oto cze nie.

Zo sta li śmy bo wiem stwo rze ni tu, na tej
zie mi i to jest nasz ko smos, tu taj za czy na
się na sza wiecz ność, tu taj za czy na my po -
zna wać na sze go Stwór cę, od czy tu jąc
z księ gi przy ro dy Je go Imię. Mo że my je
rów nież usły szeć w po li fo nii dźwię ków,
sta no wią cych naj pięk niej szy i naj dłuż szy
kon cert na cześć Pa na. To wszyst ko mie ści
się we wspa nia łej świą ty ni, w któ rej czło -
wiek cza sa mi za no si swo je mo dli twy
do Bo ga, aby wy ra zić swo ją wdzięcz ność
za wszyst ko co otrzy mał. Jak że wiel ki jest
czło wiek, któ ry po tra fi wi dzieć i sły szeć. 

Dzię ku ję Ci Pa nie Je zu, że za trzy ma łeś
się przed śle pym, głu chym, nie mym
i cho rym czło wie kiem mó wiąc: Ef fa ta!
Chcia łeś tym sa mym po wie dzieć: Je steś
stwo rzo ny na mo je po do bień stwo.

Otwórz się! Patrz i mów jak na le ży! Wy -
sła wiaj i chwal swo je go Pa na! O, jak że ni -
sko mo że upaść czło wiek wy po wia da ją cy
złe, bluź nier cze sło wa. O, jak że bied ny
i ma ły jest ten, kto cho dząc pod gwiaz da -
mi nie wie skąd po cho dzi i do kąd zmie -
rza. Ta ki czło wiek na pew no utra cił po kój
i świa tło. Aż strach żyć w je go bli sko ści..

Pro rok mó wi: Nie bo jest nie bem Pa na,
sy nom zaś ludz kim dał zie mię (Ps115,16).
Czło wiek zaś wo ła w mo dli twie: Patrz,
mi łu ję Two je po sta no wie nia; Pa nie
w Two jej ła ska wo ści ob darz mnie ży ciem
(Ps 119,159). Niech ży je mo ja du sza
i niech chwa li Cie bie (Ps 119,175). Dzię -
kuj cie Pa nu, bo jest do bry, bo ła ska Je go
trwa na wie ki (Ps 118,2).

Na sza Mat ka, Kró lo wa Po ko ju jesz -
cze raz prze ka zu je nam waż ne orę dzie:
je dy nie w Bo gu jest wasz po kój. Po wrót
do Bo ga ozna cza więc po wrót do po ko ju.
Wie lu jest ta kich, któ rzy zwo dzą nas
obiet ni ca mi po ko ju umiesz cza jąc to ha sło
w swo ich pro gra mach ja ko śro dek pro wa -
dzą cy do osią gnię cia po li tycz nych ce lów,
ale prze cież ła two w nich roz po znać dzia -
ła nia nie ma ją ce nic wspól ne go z Bo giem.
Na szym za da niem jest mo dli twa o po kój
na zie mi i za wszyst kich rzą dzą cych.

Dro dzy Po bra tym cy, tym orę dziem
za czy na my mie siąc paź dzier nik, mie siąc
po świę co ny mo dli twie ró żań co wej. Z wia -
rą w ser cu od ma wiaj my Ró ża niec, gdyż
mo dli twą mo że my po wstrzy mać woj ny,
zmie nić ludz kie ser ca i od mie nić ob li cze
tej zie mi. Mó dl my się wspól nie i mó dl my
się na wza jem za sie bie, żyj my ra do śnie
orę dzia mi i ciesz my się, że od po wie dzie li -
śmy na we zwa nie na szej Mat ki. 

Niech sło wa orę dzi Mat ki Bo żej sta ną
się ziar nem no wej ewan ge li za cji i niech
po słu żą od no wie Ko ścio ła. Niech przy -
czy nią się do wy da nia wie lu owo ców ła -
ski w ca łym świe cie. Uwiel biaj my Bo ga
w po dzię ce za wszyst kie na wró ce nia do -
ko na ne w Me dziu gor ju i za ob fi te ła ski ja -
kie z te go miej sca pły ną na ca ły świat.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za wszyst -
kich chrze ści jan, aby na uczy li się pa trzeć
na przy ro dę ser cem i po czu li się za nią od -
po wie dzial ni, chro niąc ją i dba jąc o swo je
oto cze nie. Za du sze współ cze snych nisz -
czy cie li war to ści chrze ści jań skich i mo ral -
nych; – za na sze ro dzi ny, aby po wró ci ły
do wspól nej mo dli twy ró żań co wej i co -
dzien ne go czy ta nia Pi sma Świę te go.
Za ka pła nów i spo wied ni ków, aby w Ro ku
Wia ry na stą pi ło oży wie nie i umoc nie nie
ich wia ry; – za wi dzą cych i ich ro dzi ny,
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aby sta ły się wzo rem do na śla do wa nia dla
wszyst kich ro dzin. Za piel grzy mów,
a szcze gól nie tych cho rych na du szy i cie -
le, aby w Me dziu gor ju od na leź li po kój
i uzdro wie nie.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne
Szi ro ki Bri jeg

O. Ma rin ko
Šako ta 

w Pol sce

W dniach od 22-26.09.2012 r. prze by -
wał w Pol sce o. Ma rin ko Šako ta, peł nią cy
od dwóch lat po słu gę wi ka riu sza w pa ra fii
św. Ja ku ba w Me dziu gor ju. Przy był na za -
pro sze nie wier nych z po łu dnio wej Pol ski,
aby po dzie lić się swo im do świad cze niem
du cho wo ści i mo dli twy, sta no wią cych
owoc ży cia we dług orę dzi Mat ki Bo żej
z Me dziu gor ja. Już od pierw szych chwil
po by tu na na szej oj czy stej zie mi, o. Ma rin -
ko od czu wał „to wa rzy stwo” i obec ność bł.
Ja na Paw ła II, któ re go śla da mi, (tak Do bry
Bóg uło żył tę tra sę je go wi zy ty), mógł kro -
czyć. Pierw szy znak, to przy lot na lot ni sko
w Ba li cach, któ re no si imię bł. Ja na Paw ła II.
Po na wie dze niu lot ni sko wej ka pli cy i po -
dzię ko wa niu Pa nu Je zu so wi za szczę śli wą
po dróż Oj ciec zo ba czył pa miąt ko wą ta bli -
cę z nada niem Imie nia dla lot ni ska. 

Uda jąc się do Ła giew nik, na wie dził
Cen trum Nie Lę kaj cie się. W od da nych
już pod zie miach o. Ma rin ko na wie dził ka -
pli cę, gdzie są re li kwie bł. Ja na Paw ła
II oraz pły ta z Je go gro bu z Grot Wa ty kań -
skich. Po przez ma lo wi dła, któ re są
na ścia nach dol nej ka pli cy, mógł za po -
znać się z tra sę swo jej wi zy ty (sank tu -
aria), jak i z kra kow ski mi i pol ski mi Świę -
ty mi. Uzu peł nie niem wy obraź ni był wi -
dok z wie ży ba zy li ki Mi ło sier dzia Bo że go,
nie tyl ko na Cen trum, ale tak że na by łe te -
re ny So lvay’u i Kra ków. 

Pierw sze spo tka nie ja kie przy pa dło Oj -
cu w udzia le by ło nie pla no wa ne i nie spo -
dzie wa ne. W ośrod ku wy cho waw czym dla
dziew cząt, któ re pro wa dzą Sio stry Mi ło sier -
dzia od by wa ły się re ko lek cje. Pro wa dził je
„Wo jow nik Ma ryi”, na wró co ny z walk
wschod nich, obec nie ka płan, sa le zja nin, któ -
re swo je na wró ce nie i po wo ła nie za wdzię -
cza Go spie. Ojcu Ma rin ko przy padł w udzia -
le „za koń czyć” dzień, któ ry ca ły (by ła to so -
bo ta) był po świę co ny Mat ce Bo żej. 

Spo tka nia mo dli tew ne, na któ re
skła da ły się ró ża niec, Msza świę ta, ad o -
ra cja i krót kie kon fe ren cje od by ły się
w trzech miej sco wo ściach. W Wie licz ce
– 23 wrze śnia w pa ra fii św. Fran cisz ka
z Asy żu – spo tka nia te (od by wa ją się re -
gu lar nie w każ dą 3 nie dzie lę o 15.00), za -
ini cjo wa ła u oo. Fran cisz ka nów Wspól no -
ta Kró lo wej Po ko ju je de na ście lat te mu,
w pierw szą rocz ni cę śmier ci o. Sla vko
Bar ba ri cia. O. Sla vko był dru ga oso bą,
któ ra na ma cal nie to wa rzy szy ła nam pod -
czas tej wi zy ty, tym bar dziej, że o. Ma rin -
ko wie le Mu za wdzię cza i na pi sał o Nim
pierw szą bio gra fię. 

W Za gó rzu k/Chrza no wa – 24 wrze -
śnia w pa ra fii NMP Wnie bo wzię tej (tu taj
spo tka nia me dziu gor skie od by wa ją się
w każ dą nie dzie lę po 25, o 16.00).
W Unie jo wie k/Charsz ni cy – 25 wrze -
śnia, pod czas re gu lar ne go na bo żeń stwa,
(któ re się tu taj od by wa co mie siąc
o 17.30) w pa ra fii św. Wi ta, w ko ście le
zbu do wa nym przez Bo żo grob ców. 

We wszyst kich spo tka niach licz nie
uczest ni czy li wier ni, za rów no ci, któ rzy już
piel grzy mo wa li do Me dziu gor ja jak i ci,
któ rzy tam jesz cze nie by li lecz są za in te re -
so wa ni fe no me nem du cho wym Me dziu -
gor ja. Spo tka nia prze bie ga ły w at mos fe rze
mo dli twy, po ko ju i ra do ści. Nasz Gość po
raz pierw szy prze by wał w Pol sce, więc był
ży wo za in te re so wa ny pol ski mi spra wa mi,
a na de wszyst ko pra gnął od wie dzić miej -
sca zwią za ne z waż ny mi dla nie go po sta -
cia mi pol skich świę tych: bł. Ja na Paw ła II,
św. Mak sy mi lia na Kol be i św. Fau sty ny. 

Po mi mo ogra ni czo ne go cza su uda ło
się po ka zać na sze mu Go ścio wi wie le
miejsc – Sank tu arium w Ła giew ni kach,
Ko pal nię So li w Wie licz ce, Sta re Mia sto
i Pod zie mia w Kra ko wie, Kal wa rię Ze -
brzy dow ską gdzie od by wa ła się ka pi tu ła,
na któ rej był obec ny Ge ne rał Za ko nu
Fran cisz ka nów, fakt, któ ry się zda rza raz
na 100 lat, a my na nie go tra fi li śmy. Był
tak że bia ły dym wy cho dzą cy z ko mi na re -
stau ra cji, jak dym na kon kla we, któ ry
uzna li śmy za do bry znak dla Oj ca. Mo że
w przy szło ści zo sta nie Ge ne ra łem Za ko nu
– cze go Mu ży czy my, a pó ki co ma szan -
sę na funk cję pro bosz cza w Me dziu gor ju.
Nie za bra kło też wyj ścia na kal wa ryj ski
„Kri że wac” czy li do sta cji Trze cie go
Upad ku i na Ukrzy żo wa nie. 

Na stęp nie Wa do wi ce, Mu zeum Au -
schwitz w Oświę ci miu, a na wet ko ściół
z miej sco wo ści Nie go wić, w któ rym
w ro ku 1947 peł nił po słu gę wi ka re go 
ks. Ka rol Woj ty ła. Ten drew nia ny ko ściół
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z XVIII wie ku pod we zwa niem Mat ki Bo -
skiej Czę sto chow skiej w ca ło ści zo stał
prze nie sio ny do miej sco wo ści Męt ków
w po wie cie chrza now skim w ro ku 1973.
O. Ma rin ko od wie dził rów nież Ba zy li kę
Gro bu Pań skie go w Mie cho wie. Wy je chał
z Pol ski pe łen do brych wra żeń, wzbo ga -
co ny o wie dzę o pol skiej hi sto rii i dniu
dzi siej szym. Wy je chał z Pol ski ra zem z bł.
Ja nem Paw łem II, któ re go mo sięż ny wi ze -
ru nek otrzy mał na pa miąt kę tej wi zy ty.

Treść wy gło szo nych przez o. Ma rin ko
kon fe ren cji bę dzie za miesz czo na w ko lej -
nych nu me rach Echa. To był praw dzi wie
bło go sła wio ny czas!

Zo fia Oczkow ska

Echo Me dziu gor ja nr 34 – 2

11 li sto pa da 1986 – świę to św. Mar ci na

„Wy trwaj cie w mi ło ści mo jej... aby
ra dość Mo ja w was by ła i aby ra dość wa -
sza by ła peł na” mó wi do nas Pan Je zus
(J 15, 9-11). Gdy się ko goś ko cha, pra gnie
się by ro zu miał on mi łość ja ką się go ob -
da rza i by zda wał so bie z niej spra wę dla
swo je go do bra. Tak jest z mi ło ścią
do dziec ka czy do przy ja cie la. Rów nież
Mat ka Bo ża czu je się szczę śli wa, gdy słu -
cha my Jej słów i z uf no ścią za ni mi po -
dą ża my, na to miast gdy od rzu ca my Jej
mi łość, prze ni ka Ją smu tek. Je śli bę dzie -
my się mo dlić, cał ko wi cie od da my się
Pa nu Bo gu i po zwo li my się pro wa dzić
Ma ryi, uda się nam zro zu mieć Jej mi -
łość, z któ rej nor mal nie nie zda je my so bie
na wet spra wy. Dzie je się tak, gdyż sza tan
sta ra się za wszel ką ce nę wy peł nić na sze

Serwis Rodzinny

ECHO ARCHIWUM
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Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, T. Marcinek, s. Justyna

Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

ser ca tro ską o spra wy co dzien ne, oba wa -
mi, kon flik ta mi, róż ny mi prze szko da mi. 

Gdy na dia bel skie pu łap ki od po wie my
mo dli twą ser ca, otrzy ma my ła skę mo dli twy
nie usta ją cej, ta kiej ja ką cie szył się ro syj ski
piel grzym z ano ni mo wej książ ki, któ ry bez
prze rwy po wta rzał: Pa nie Je zu, zmi łuj się
na de mną grzesz nym. Pa mię ta my nie daw -
ne zde cy do wa ne sło wa Mat ki Bo żej: „Te raz
jest czas mo dli twy, te raz nie ma ni cze go
waż niej sze go od niej, te raz żad na oso ba nie
mo że być waż niej sza od Bo ga”. Trze ba, by
Pan Bóg stał się dla nas naj waż niej szy.
Kie dy je ste śmy za ję ci dru gą oso bą, a ktoś
in ny cze goś od nas chce, mó wi my mu:
„Po cze kaj, je stem za ję ty. Kie dy tyl ko bę dę
wol ny, przyj dę do cie bie”. Czy je ste śmy
w sta nie tak od po wie dzieć, gdy ktoś nas wo -
ła lub gdy za dzwo ni te le fon w trak cie na szej
mo dli twy? Spró buj my. Kie dy Pan Bóg sta -
nie się dla nas naj waż niej szy, na uczy my się
rów nież le piej ko chać in nych lu dzi i żyć mi -
ło ścią na co dzień.

Kwia tek z Me dziu gor skie go bu kie tu.
Pew na ko bie ta, któ ra prze ży ła wie le cięż -
kich chwil, scho dzi z Kri że vca i za le wa się
łza mi. Jej ma ma tuż przed śmier cią po ra -
dzi ła cór ce, by przy je cha ła do Me dziu gor -
ja. U stóp gó ry ko bie tę spo ty ka miej sco wa
sta rusz ka, przy wo łu je ją do sie bie i pro wa -
dzi do Je le ny. Na miej scu, przy jezd na koń -
czy opo wieść o swo ich cier pie niach sło -
wa mi: „Je le no, pro szę, módl się za mną”.
A Je le na od po wia da: „Nie, nie bę dę się
za cie bie mo dlić”. Ko bie ta mo men tal nie
sztyw nie je, lecz Je le na wy bu cha śmie -
chem, bie rze ją za rę kę i tłu ma czy: „Po -
wie dzia łam, że nie bę dę się za cie bie mo -
dlić, gdyż do pó ki ty sa ma, oso bi ście nie
za czniesz się mo dlić, nie doj dziesz do po -
ro zu mie nia ze swo im mę żem”. Ko bie ta
nic do tąd nie wspo mi na ła o kon flik cie
z mę żem. A Je le na kon ty nu uje: „Bez mo -
dli twy nie zbu du jesz do brych re la cji ze
swo ją dzie więt na sto let nią cór ką”. Ako bie -
ta nie po wie dzia ła jej ani sło wa o swo jej
cór ce. Mó wiąc w skró cie, dzię ki Je le nie
pu blicz nie wy zna ła wszyst ko. Od te go
cza su ko bie ta nie prze sta je ani na mo ment
dzie lić się ze wszyst ki mi swo im do świad -
cze niem na wró ce nia oraz mo dli twy.

Za pro szo nej do au to ka ru Je le nie mło -
dzi lu dzie za da li mię dzy in ny mi ta kie py ta -
nie: „Masz za le d wie czter na ście lat i po -
ścisz?”. „O tak, po stę pu ję jak każ dy do bry
chrze ści ja nin, któ ry po ści o chle bie i wo dzie
dwa ra zy w ty go dniu”. „Czy spra wia ci to
trud ność?”. „Tak, cza sem je stem roz pro -
szo na i mam ocho tę się ba wić”. „Na stęp ny
ra zem chce my przy wieźć ci ja kiś pre zent. Nakład: 12.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl

Co chcia ła byś do stać?”. „Naj więk szy pre zent
spra wi cie mi, je śli otwo rzy cie swo je ser ca
na Nie go!”. „Jak to?, na Nie go czy na Nią?”.
„Na Pa na Je zu sa za po śred nic twem Ma ryi”.

Nasz „spra woz daw ca” spę dził ostat nio
kil ka dni w do mu Je le ny: „Ja kie wspa nia łe
świa dec twa! Jak ona się mo dli! Pa nu je tam
po kój i mo dli twa nie sta no wi żad ne go pro -
ble mu”. Otrzy ma li śmy w Me dziu gor ju już
zbyt wie le da rów, te raz przy szedł czas, by
świad czyć o nich w miej scach na szej pra cy.
Po zna łem czło wie ka, któ ry ja ko che mik pra -
co wał w la bo ra to rium pro du ku ją cym szko -
dli we środ ki i sprze da ją cym je do kra jów
trze cie go świa ta. Po po wro cie z Me dziu gor -
ja ten męż czy zna zwol nił się z pra cy.

Orę dzie z 6 li sto pa da: „Dro gie dzie ci!
Dzi siaj pra gnę we zwać was, by ście co -
dzien nie mo dli li się za du sze w czyść cu
cier pią ce. Każ dej du szy po trzeb na jest mo -
dli twa i ła ska, by do tar ła do Bo ga i Bo żej
mi ło ści. Po przez to i wy, dro gie dzie ci, zy -
sku je cie no wych sprzy mie rzeń ców, któ rzy
po mo gą wam zro zu mieć, że w ży ciu żad ne
spra wy nie po win ny być dla was zbyt waż -
ne, je dy nie nie bo jest tym, za czym na -
le ży tę sk nić. Dla te go, dro gie dzie ci, mó dl -
cie się nie ustan nie, by ście mo gli po móc
i so bie i in nym, któ rym mo dli twa przy nie -
sie ra dość. Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Ja ka de li kat ność
i wraż li wość! W dniach po świę co nych
zmar łym, pa mię ta ła o nich rów nież Mat ka
Bo ża, któ ra przy po mnia ła nam, że po trze -
bu ją oni na szej mo dli twy. Niech bło go sła -
wień stwo Ma ryi to wa rzy szy wszyst kim
współ pra cow ni kom i czy tel ni kom Echa. 

21 li sto pa da Echo ukoń czy dwa la ta.
Któż wy obra żał so bie ty le bło go sła wieństw
i ta ki roz wój? Te raz uda ło się nam za re je -
stro wać w są dzie, i dzię ki te mu, że ofi cjal -
nie mo że my pro wa dzić pre nu me ra tę, spo ro
pie nię dzy uda się nam za osz czę dzić na wy -
sył ce. Pro si my za tem o nie przy sy ła nie wię -
cej znacz ków pocz to wych. (cdn)

Don An ge lo

21 li sto pa da w 28 Rocz ni cę po wsta -
nia „Echa” w świę to Ofia ro wa nia MB,
w Gro cie Na ro dze nia Ma ryi, w ko ście le
św. An ny w Je ro zo li mie i 25.11. w Gro -
bie Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie
spra wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Od Redakcji
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8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo -
żeń stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych
i cie le snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je -
zus, ze śle swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je -
że li do brzy lu dzie bę dą sta le mo dlić się
za swych grzesz nych bra ci”.

Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri

Rok Wiary X Czuwanie Noworoczne 
Jak Abra ham we zwa ny z Ur Chal dej -

skie go aby iść do Zie mi Ka na an, tak i my
w roz po czę tym Ro ku Wia ry pra gnie my
już po raz X czu wać w Na za re cie w in ten -
cji po ko ju w łącz no ści z Me dziu gor jem.
Zie mia Świę ta, 27.12.2012–07.01.2013 r.
(po Bo żym Na ro dze niu). Na roz po czę cie
Na za ret – czu wa nie No wo rocz ne i na wie -
dze nie miejsc świę tych zwią za nych z ży -
ciem Pa na Je zu sa i Mat ki Bo żej. Wy jazd
koń czą ob cho dy świę ta Trzech Kró li
w Be tle jem. In for ma cje w Re dak cji.

Me dziu gor je – 12 rocz ni ca śmier ci 
o. Sla vko, 20-27.11.2012 r. – tel. 606892599 

★ ★ ★

Me dziu gor je No wy Rok – 29.12.2012 r.
– 06.01.2013 r. – tel. 506166343 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko -
ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar -
kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Zapraszamy na naszą nową stronę:
www.krolowa-pokoju.com.pl
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